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P ] d l Jo t zbożowej, lecz i w cenie rzeżnego bydła: wo- 
IZeg d poli yczny. łów opasowych, owiec i nierogacizny, bo im- 
| port tych zwierząt będzie znacznie ułatwiony, 

o ile go nie zatamują prawie ciągle w Rosyi 
panujące zarazy wszelakie. f 
Na to potrzebą się przygotować. Dużo 
rozmawialismy o tej sprawie ze znawcami po- 
trzeb i warunków bytu naszego rolnictwa i 
wszysoy oni są tego zdania, że koniecznie 


Lwów 28 lutego. 

Musimy oswoić się z myślą, że polityka 
traktatów handlowych, która teraz wyraźnie 
zwycięża poprzednią politykę murów celnych, 
szkodliwie oddziała na rolnictwo we wszyst- 
kich krajach europejskich z wyjątkiem Rosyi. 
Daremnie byłoby walczyć z tym prądem, wy- |trzeba podnieść wydatność ziemi. Hektar, 
wołanym konieczną potrzebą, albowiem kwe- ; obsiany żytem, deje średnio w Angiii 28, w 
stya stol tak, że albo traktaty handlowe, albo | Belgii 21, w Holsndyi 22, w Szwecyi 18, we 
wojna. Jednak na wojnę nikt się nie zdecy- | Francyi 16, w Austryi 12, a w Rosyi 9 bekto- 
duje, nikt w zachodniej Europie nie poważy | litrów. Z tego wynits, że naszemu rolniotwu 
się jej doradzać. Niezbyt dawno Crispi powie- | daleko jeszcze do tej doskonałości, do jakiej 
dział do swych wyborców: „Szaleniec chyba | doprowadzono je — nie już w Anglii, Belgii, 
mógłby w dzisiejszych czasach odważyć się na | Holandyi, bo o tem może” niepodobza marzyć 
wojnę!“ — a tę samą myśl jeszcze dosadniej |z powodów klimatycznych, — ale przynaj- 
wyraził zmarły parę tygodni temu organizator | mniej takiej, jak w Szwecyi. Jeśli nasz morg 
armii szwajcarskiej jenerał Herzog: „Wojna | posznie wydawać ziarna o trzecią część wię- 
dziś byłaby bezczelnem zuchwałstwem.* Dla | ooj niż wydaje, to już konkurencya rosyjska 
czego? Wytłómaczył to świeżo jenerał Brial-| nie nam nie zaszkodzi. Ale większe wkłady, 
mont w belgijskim parlamencie. „Oto — mówił | wogóle intensywniejsze gospodarstwo jest o- 
on — przypatrzmy się dwom walczącym ar- | gromnie utrudnione przez to, że cena ziemi 
miom. Dzieli je sześć kilometrów, lecz armaty | jest za wysoka. Podrożała ona nad rzeczywistą 
grzmią, grad żelaza i ołowiu miażdży konie i| wartość z wielu przyczyn politycznych i eko- 
ludzi, każdy pocisk pęka w powietrzu na 250 | nomicznych. Najrierw dobre i spokojue rządy, 
skorup i oprócz tego wyrzuca ze swego waę- | rozwój komunikacyi i obniżanie się procentów 
trza 300 do 400 kul, a więs każdy celnie rzu-| cd iuchomego kapitału; następnie napływ go- 
cony granat odrazu kładnie póź bataliona, albo | tówki za propinacyę; w końcu to, Że wielu 
cały pułk jazdy. Mało powiedziałem: pół bata | naszych rodaków z pod rosyjskiego zaboru i 
liona, — mało, bo dzisiejszy karabin z odległo- | wielu żydów majętnych, wypędzonych szyka- 
ści trzech kilometrów zubija ośmiu ludzi, sto- | nemi z Rosyi, szuka u nas rolniczej pracy: — 
jących jeden za drugim, więc właśnie tak, jąx | wszystko to razem szybko podniosło cenę zie- 
żołnierze stoją w batulicnowych kolumnach. | mi, która jaż zgoła nie daje zwyczajnych w 
Zanim dwie walczące armie zbliżą się do sie- | kraju procentów, pobieranych bez pracy i ry- 
bie o tyle, aby się wzajemnie widziały, juź | zyka. Taka zawisłość wartości ziemi od oko- 
będą do połowy wybits. Nie będzie już dział, ; liczności politycznych i ogólno-finansowych 
ani żadnej zasłony; dwie ściany ludzkie z od- | jest objawem znanym. Naprzykład we Francyi 
ległości dwóch kilometrów poczną się mordo- | ziemia poczęła tanieó za panowania Ludwika 
wać i żadna ani kroku naprzód nie zrobi, bo| XIV, za Napoleona I była warta połowę tego, 
który jeno żołnierz podniesie się z ziemi, wnet | co płacono za nią na początku 18-go wieku, a 
trapem padnie. Więc któraż armia zwycięży? | drożeć poczęła dopiero za Ludwika Filipa. 
Właściwie żadna, bo obie się wystrzelają. Ale | U nas w Polsce w wieku l5-:ym i 16-ym zie- 
kiedy już tak z oblicza ziemi zniknie kilka mi- , mia była droższa, niż w dwóch następnych 
lionów ludzi, sztandar zwycięzki rozwinie na | stuleciach, a *znów potem, po traktacie wie- 
tym cmentarzu to mocarstwo, „która, jeszcze bę- | deńskim, spadła ona o 50%, i zwolna się pod- 
dzie miuło bodaj jeden korpus Żołnierzy.* nosiła do normy z roku 1809 w Księstwie 

Otóż skoro udoskonalenie broni doprowa- | Warszawskiem, kiedy przyszedł rok 1868 i 
dziło do tego, że nio nie znaczą sztuka wojen- | gwałtownie a na długo tbniżył cenę ziemi w 
na, odwaga, zręczne ruchy, przewidywanie pla- | całej Polsce. Takie chwianie się wartosci ziemi 
nów nieprzyjacielskich, a o wszystkiem stanowi | jest następstwem nietylko kataklizmów poli- 
tylko liczba żołnierzy, to jnżci nikt nie może | tycznych 1 społecznych, lecz zeleży także od 
Rosyi dorównać, bo ona posiuda nieprzeliczone mnóstwa przyczyn ekonomicznych, niekiedy 
skarby tego muterysłu ludzkiego, który Niem- | tak drobnych, że wyśiedzić je trudno. Otóż 
cy nazywają „Kazoneufutter*. Choćby rzeczy- | dziś cena jej u nas jest taka, że ktoby chciał 
wistosó mniej była straszna od wyobrażonej j poczynić w nią wkłady dla otrzymywania 18-tu 
bitwy, to w każdym razie ryzyko jest tsk ol- Į hektolitrów z hektara, tea musiałby się wy- 
brzymie, że ten, co-by chciał wojny, może być | rzec na lat parę wszelkiego dochodu. 
nazwany i szaleńcem i bszczelnym zuchwal- Potrąciliśmy tylko o ten przedmiot, obszer- 
cem. A zatem, jeśli, podług słów cesarza Wil- | ny i zawikłany bardzo, potrąciliśmy dlatego, 
heima, kwestya tak stoi, źe albo traktaty han- | że w obec polityki traktatów handiowych sto- 
dlowe, albo w perspektywie wojna, to jakie | sanki rolnictwa muszą się zmienić, a zatem 
państwo, jaki parlament nie wybierze traktatów? | ziemianie powinni wziąć tę sprawę pod grun- 

A cne muszą dawać korzyści rolniczej | towną rozwagę. 
Rosyi, — bo po to są zawierane przez carat— 
zatem muszą zaszkcdzić rolnictwu środkowej 
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nas żądają, byśmy ustawicznie dzwonili n 
alarm i urządzali powstania. My jednak nie 
mamy najmniejszej ochoty do takiej roli. 
Całkiem nam dobrze pod praskim pantofiem, 
chociaż Francuzi ciągle, jak się zdaje, myślą, 
iż się czujemy zgnębionymi Heiotami, drży- 
my ustawicznie pod batem, opłakujemy stra- 
tę francuskiej ojczyzny i przeklinamy zwy- 
cięzców Ależ bynajmniej! Nie siedzimy jak 
Jeremiasz nad dymiącemi się rninsmi p:ze- 
szłości, nie jesteśmy w takiem położeniu, jak 
Irlandczycy za cząsów Cromwella i królo- 
wej Elżbiety, albo jak Tedyanie pod Pizar- 
rem lub Cortezeia.  Dzia;: się nam bardzo do- 
brze i tylko tego pragniemy, aby głupcy, pra- 
wiący o nas kłamstwa choć raz sami się 
przekonali, jakie plotą ‘brednie. Jeśli przyj- 
dą do nas, to zobaczą wszęlzia dobrobyt i 
wygodę; znakomite drogi, doskonałe zarobki, 
wyborny stan zdrowia, dzienniki swob daie 
krytykujące postępowania wiadzy i znowu ta- 
kie dzienniki, które bszkarnie mogą Bzkalo- 
wać tych, co się pogodzili z nowym stanem 
rzeczy, i które dotąd cała swe numera po- 
święcają paryskim nowingom ji doniesieniom o 
każdym pociągu ze stolicy de la grrrr ande 
France. I któżby szczerze mógł powiedzieć, 
że nie jesteśmy wolnymi obywatelami? Lecz 
może kto zawoła: „Ależ mamy rząd dyktator- | nnłem-arcybiskupem przyczynił się szczerze do 
ski!“ Mój Boże, czem-ks jest ten rząd dy- | przywrócenia wpływa Kościała w szkołach miej- 
ktatorski? Czy on moż przeszkadza wybie: | skich. Sem zresztą fakt, że Ojciec ty nadał 
raó do krajowego sejmu wszelkiego rodza-| m1 wielki krzyż orderu $. Grzegorza. dostate- 
ju szarlatanów, albo pustych jak madę- | cznie świadczy, ża nie nalożało zaliczać p. Prixa 
ty pęcherz krzykaczy, którzy umieją tyl- | do przeciwników Kościoła. Dowiódł on też rzad- 
ko złorzeczyć rządowi? Czy może panu X | kiego taktu w stosunku do władz państwo- 
nie wolno nazywać burmistrze Y. szubrawcam | wych. „Zwłuszsza w pierwszych latach rządów 
jeno dlatego, że ów X. ehciał być burmistrzem? | hr, Taafiigo syiuacya dygnitarzy miejskich (p. 
Czy panu Z. ktokolwiek bron: pozować na po- | Prix wtedy był wiceburmistrzem) była bardzo 
litycznego męczennika i w ten sposób zarabiać | tradna. Stronnictwo niemieckie usiłowało pod- 
na wygodne i szanowanć Stanowisko? Ta na- | burzyć Radę miejską do demonstracyi przeciwko 
sza poczciwa dyktatura podobna jest do owego | gabinetowi. Wiedeń miał stanąć na czele opc- 
starożytnego bożka Termi 1088, w którego 1stnie- | zycyl „iakcyjnej*. P, Prix jako wiceburmistrz 
nie święcie wierzono, lubo nikomu żadnym spo- | & potem jako burmistrz bardzo zręcznie omijał 
sobem on się nie obiera Przyjdźcie chtć raz í Soyllę i Gherybdę. Umiał równocześnie utrzy- 
do Alzasyi i Lotaryngii, a obaczcie jaka tu pa- mać przyjsźne stosun%i z gabinetem hr. Taaffe. 
| 


TPRE Xx 


Piszą nam z Wiednia : 

Zmarły nagle burmistrz dr. Prix słynył 
pod przydomkiem „żelaznego“. Rzeczywiście 
odznaczał się on niepospolitą evergią. Ale na- 
wet żelazne nerwy pękają w tej nemiętzej wal- 
ce, nie tyle o byt, ile raczej o pewne jego wy- 
gódki, która od dawna pod zmieniającemi się 
od czasu do czasu hasłami toczy sią w pięznej 
stolicy nad modrym Dunajem, a zwłaszcza 
w ratuszu. Od 20 lat każdy z kolei brrmistrz 
tutejszy był wystawiony na brutalne napaści. 
Tylko orozycya zmieniała firmę. Dziś przypad- 
kiem nazywa się ona antisemicką, dawniej 
zwała się demokratyczną, albo też wprost frak- 
cyą dra Mandla, eto. „Historia semper eadem“, 
— jak twierdzi Schopenhauer. Szukając grav- 
towniej, xa dnis szumnych deklamacyi opczy- 
cyjnych t*ybunów przeciwko p. Prixowi, łatwo 
było odnaleść jako włsściwą : sprężynę odwie- 
ozne ultimatum: Otes tot de là que je m'y mette. 
P. Prix mie był ani filosemitą, eni liberałom 
w ujamnem znzczeniu wyrazu. Owszem, obia- 
rzony wyrażnym zmysłam ładu, był on raczej 
konserwatystą. Nie należał mgdy do obozu 
antikościelnego. Owszem, w zgodzie z kardy- 


nuje wesołość, jakie wszędzie festyny, bale, | go i zachować sobie zanfauie większości Rady 
kiermąsze, bankiety, zabawy przeróżne, zmie- | miejskiej. 

niające się codzień i tak huczne, %e naczelnicy W ostutnich latach pozycya jego w obec 
powiatowi i proboszczowie inuszą aż mitygo- |-ządn stawała się coraz p:zyjemniejszą. Zeszło- 
roczny chwilowy zatarg z namiestnikiem został 
wywołany w nieobsoności p. Prixa brakiem 
taktu jego zastępców, » usunięty za pierwszem 


wać rozbawioną ludność. Spojrzeie chcć raz, 
z jaką ochotą, z jakiemi patryotycznemi pie- 
śniami, z jakim wesołym haiasem idą pod tar- 
wnymi sztandarami młodzi rekruci*pod chorą 
giew Wilhelm» II. Przeqgytejcia wreszcie listy 
tych Alzatów i Lo'aryheztków, którzy wyemi- 
growali z kraju, aby Francuzami pozostzć i 
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w r. 1891, kiedy prawie wszystkie jej ugody 
handlowe przesteły obowiązywać, miała zamiar 
nie zawierać dalej żadnych w cgóle trektatów 
i wypróbować skutki swojej autonomicznej ta- 
ryfy ełowej stosowanej w równej mierze do 
wszystkich krajów. Zemiar ten zniweczony 
został wskutek polityki ełowej państw trój- 
przymierza, z których Niemcy zaraz po usta- 
niu stosunku ugodowego z Rumunią podniosły 
clo od zboża z 350 merki na 5 marek. Ża- 
warto tedy z bzwsjesryą, Włechsmi, Axvglią i 
Francyą traktaty ua zasadzie największych 
wzajem udzielanych przywilejów. 
z Swieżo ukończono rokowania z Niemcami, 
które zdobyły sobie ugodę. turyfową z ważne- 
mi ustępstwami dla przemysłu kruezoowego, 
dia tkamin, przędziw, chemikalii i innych wy- 
roków fabrycznych. Austro-Węgry zyskaty 
wprawdzie tylko stanuwisko najbardziej ujprzy- 
wilejowanych krajów, elə to wobec dotkliwej 
do niedawna koukurencyi miemieckiej bardzo 
wiele znaczy. Jeszcze w r. 1882 import Austro- 
Węgier do Rumunii wynosił 50%, ogólnej cy- 
fry, svedl on wprawdzie wskutek Eonkurencyi 
Anglii i Niemiec w dwóch latach następnych, 
a w r. 1886 nie przemiósł 450, ale w tym 
stcsunku do krajów innych iimporiujących byt- 
by się zapewnie utrzymał. W r. 1886 przyszło 
jednak do wojny clowej. Austro-Węgry zam- 
knęły granicę dla bydła rumuńskiego, co spro- 
wadziło ogromne straty dla rumuńskiej ludzosol 
rolniczej, mającej na 100 ludzi 222 zwierząt 
domowych (!) a na zboże i inne produkta ziemi 
nałożyły 300/, 'dodatzu do ceł autonomiczzej 
taryfy. Rumunia traktowała znowu towary z 
Austro-Węgier z takiem upośledzeniem, że u- 
dział monarchii w imporcie spadł w r. 1689 
na 134%- Bardzo powoli tylko zdobywano 
straconą pozycyę, a po zrównaniu dopiero pro- 
weniencyi Anstro - węgierskich z wyrobami in- 
nych krajów nastąpił stanowczy zwrot ku 
lepszemu. 

Należało ten zwrot i nadai sobie zapewnić, 
chroniąc fabrykacyę monarchii przed konku- 
rencyą w dagodniejszych warunkach Niemiec. 


„Niemcy bowiem wszystkie łuki powstałe na 


targu rumuńskim wskutek wojny cłowaj kró- 
lestwa z Austro -Węgremi zapezniły swojemi 
towarami (zwłaszcza wyrobami kruszceowemi (ż5- 
laznemi) suknem, tkaninami, skórą, porcelaną, 
chemikaliami) tak, że w tym samym niemal 
stosunku niemiecki eksport wzrustał, jak austro- 


osobistem spotkaniem się burmistrza z hr. Kiel- | węgierski upadał. W roku 1885 Austro-Węgry 
manuseggiemm “Natomiast w miare zwiększania , wywiozły za 1207 mil. 
się zastępu p. lluegeru, coraz przykrzejszem sta- | Rumani; w roku 1889 za 445 mil, a Niemcy 


irauków towarów do 


smutne życia pędzą w waszych pułkach w Toa- 
kinie, w Senegalii, w Biskrze i jeszcze Bóg 
wie gdzie Jak oni tęsknią, jak przeklinają swą 
emigracyę |... Jednem słowem : bezczelnem kłam- 
swem i oszczerstwem podłem jest utrzymywać, 
że my wciąż jeno błagamy: „Oswobódź nas, 
Boże !“ Nie! Pomimo dyktatury, Alzicya i Lo 
iaryngia tworzą kraj najspozojniejszy, zupełnie 
i szczęśliwy pod miemieckiem 
berłem, a niewzruszenie. przekonany, że bez 
porównania lepiej mu, niż waszym górnikom 


walo się położenie burmistrza w Radzie miej-| w tym samym ozasie eksport swój podniosły 
sziej. P. Prix, nibyto mąż o żeląznych ner-z 41'5 mil. franków na 1082 mil. I dla Rumu- 
wach, nie posiadał owego temgeramentu fle- | nii wojua cłowa — jak już wspomniałem — 
gmatycznego, który byłby mu pozwolił | cO miała następstwa, które w cyfrach 
ważyć napaści, zwłaszcza oscbiste. Niecierpli- | dość jaskrawo się przedstawiają. W roku 1885 
wił się, oburzał, truł się, pragnął porzucić sta- | wywiozła Rumunia produktu wartości 837 
nowisko, którego zaszczyty nie równoważyły | mil. franków (czyli 38'/59/, swego ogólnego 
cgromu d.znawanych przykreści. Wprawdzie | eksportu) do Ausuro-Węgier; w r. 1889 tylko 
w listopadzie r. z. ponownie: przyjął godiość |za 168 mił. czyli 6°% ) 

burmistrza, ale był już śmiertelnie zraniony. Ugoda handiowa ma więc swoje wiəlkis 
Choroby sercowe, które sprowadzają nagłą ka- | znaczenie dia obu stron, zwłaszcza jeduak dla 


Europy. Jest to — jakeśmy rzekli na wstępie— 
fakt, z którym trzeba cię oswoić i zapobiedz 
mu, o ile się da. Po trwktecie Niemiec z Ro- 
syą przyjdzie traktat Austryi z caratem. Prze- 
widujemy, że to zaniepokoi, wzburzy i do 


Przed kilka dniami 
burgu „Odezwa do Francyi* znanego pisarza 
i kapłana katolickiego w Aleacyi księdza Ja- 
cova. Tytuł jej: „Vingi «ns après“ (Po dwu- 
dziestu latach), 


wyszła w Stras- 


a treść przedstawia dzi- 


protestów podniesie ziemian raszych i węgier- siejsze usposobienie kraju, które — wedle au- dənbargu“. 
skich, ale niestety nie przewidujemy pomyślne- | tora — jest takie: 
go dla nich końca tej kampanii, jak ona nie „Od nas, Alzatów i Lotsryńozyków, żą- 


ma takiego końca w Niemczech. Hr. Mirbach 
protestował w parlamencie berlińskim „przeciw 
traktatowi z Rosyą, bo on zaszkodzi sojusz- 
niozce politycznej, Austryi. Tek może nie jest, 
bo Austrya coraz mniej wywozi zboża i gdyby 
się otoczyła nieprzebytymi murami, toby wis- 
snago ziarna zaledwia jej wystarczyło. Ale gdy 
na ryskach naszych pojawi się zboże rosyjskie, 
taniej wyproduko-ans i mniejszymi obłożone 
podatkarzi, dopiero Zacznie się szkoda dla nar 
szego rolnictwa. A nietylko szkoda w cenie 


AD EPIA IDF a a TAIZE Z aa E 


kać, 


dają Francuzi wiecznej żałoby. 
powiuniśmy, jak zrozpaczona wdowa, 
stos płomienny; powinniśmy dla mich wy- 
ciągać kasztany z ognia; 
mać całe nasze życie i tylko płakać a pła- 
żasmy utracili 
dnak zjadają smaczne obiadki u niemieckiego 
ambasadora i spijają wyborny szampan z jego 
piwnicy, a o Alzacyę i Lotacyngię właśnie 
co o nos chińskiego bogdychana. 


tyle dbają, 
Wygodnie zaokrąglają swe brzuszki, 


Ich zdaniem, | ** zniknąć. 


iść na 
powinniśmy złą- 


ojczyzaę. Francuzi je- 


a od 


w Carmaux, albo waszym ofiarom dynsmitar- 
dów. Z uczucia pewności i spokoju płynie po- 
wszechne zadowolnienie, 
uwydatnia w rocznicę nrodzin ceetarskich, ob- 
chodzoną u nas tak samo radośnie, jak w Bran- 


Jeśli rzeczywiście tak jest, jaz utrzymuje 
ks. Jaoot, to kwestya aJzacko-lotaryńska powin- 
Ale cóż się stało z tak okrzyczą- 
nym patryotyzmem fratcuskim Alzatów ? Prze- 
trwał on nieraz próby ogniowo i zawsze z nich 
wychodził czysty i jasny, jak promień słone- 
czny, — czyżby się nie oparł pokusom mate- 
ryalizmu, który uczy, że nie tam dobrze, gdzie 
ojczyzna, lecz tam ojozyzne, gdzie dobrze? By- 
wają w naszych czasach takie metamorfozy 
uczuć, chociaż my tego nigdy nie zrozumiemy. 


które jaskrawo się 


dza powszechną zazdrość. 


go negle w grobie. 


Prixa, rą najczęściej skutkiem moralnych cier- 
pień, doznanych krzywd i bolesnych wzruszeń. 
Slowem, p. Prix stał się ofiarą swego zawcda. 
Gudneść burmistrza stolicy m tą niezmiernie 
wspaniałą rezydencyą w niwym ratzszu, obu- 
Ale p. Prix dozuał 
samych przykrości swej świetnej pozycyi, aż 
mu — pękło sa:ce. Łaknął spoczyaka i znalazł 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 25 lutego. 


Na cz%artkowem posiedzeniu rząd wniósł 
w izbie dwa ;rzedłożema 0 tuaktatach handlo- 
wych i projekt ustawy o domokrąstwie. Trak- 
tat z Rumunią nie zawiera żainych szczegó- 
łowych zniżek ceł. Usiłowania zawarcia takiej 
ugody taryfowej spełzły na niczem. Rumunia 


tastrofę, jak wczorajsza niespodziana śmierć p. | Rumunii, która targu austro- węgierskiego i 
austro-węgierskich komunikacyi potrzebuje Ło- 
niecznie dla swego bydła i uierogacizny Dla 
nierogacizny i owiec granica Austro- Węgier 
od Rumuni zamkniętą była od roku 1886. 
Teraz rolnicy monarchii a zwłaszcza kra- 
jów slpsjskich, Galicyi i Bukowiny mocno ncisr- 
pią od konkurencyi rumańskiej. Wystarczy dla 
ilustracyi przytoczyć, że Rumunia ma praeszio 
5 milionów owiec, 26 milj. sztuk bydła roge- 
tego, blisko railion sztuk nierogacizny — i to 
wszystko na wói tylko; o miejskich zwierzę- 
tach domowych statystyka urzędowa nie po- 
daje cyfr. Krej stosunkowo słabo zaludniony 
bardzo iaaio k: duje te masy zwierząt i prowa- 
ózi na targ europejski Do roku 18/9 eksport 
bydła przynosii krajowi blisko 20 milicnów 
franków recznie; że głównym taxgiem zbyiu 
były Austro-Węgry dowodzi ta ckoii zność, że 
eksport ten spadł do roku 1891 na 2047 milj. 


49) 
|| WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. | 


SWIĘTY PTAK 


POWIKŚĆ BISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


Dzięki Egiptowi ludzkość staje się teraz tem 
czem bywał wpierw sam jeden Egipt; nie jeden 
już tylko naród dąży do boskiego Światła; Me- 
zopotamia pokryła się drugą Siecią kanałów, 
przypominającą sieć Nilową, a wspaniałe świątynie 
i pałace dźwigają się nad Eufratem 1 Tygrem. 
Miasta Tyr, Sydon, Aradon i Beryt zakwitły 
w Chanaanie i wysyłają swoje statki na dalekie 
morza. Chytyci, przekuwają góry Małej Azyi na 
wspaniałe grobowce, ludy niegdyś barbarzyńskie 
ujęty swoją mowę w pismo i spisują dzieje, trak- 
taty naukowe i wspaniałe poemata; a zawdzię- 
czają to wszystko orężowi naszych Faraonów, 
który ludzkość obudził ze snu odwiecznego. 

Najwspanialsze świątynie, wieże niebotyczne, 
posągi niezliczone i przybytki nauki, które tu 
oglądasz, są po większej części dziełem tych 
ostatnich Faraonów. Choć założone w staroży- 
tności, leżały w gruzach i zostały odnowione 
przez Amen-Hotepów i Tutmozysów odrodzenia, 
którzy swoje napisy w żyjącym języku położyli 
obok napisów w niezrozumiałej już mowie staro- 
żytnych, której używają dziś tylko kapłani w 
obrzędach swoich. A owe piątra taras otoczonych 


| 
| kolumnami, które stoją u kresu pustyni, są to 


pomniki wielkich Faraonów czasów naszych. 
Ciała ich jednak spoczywają w głębi opoki, 
w dolinach Libujskiego łańcucha gór, których oko 
twoje teraz nie dostrzeże. Owe gmachy służą 
jedynie nauce, wspominając wielką pamięć zało- 
życieli. Zwą się słusznie przybytkiem piękności, 
bo nagromadzono w nich ;wspaniałe wzory naj- 
piękniejszych wyrobów sztuki wszystkich wieków 
1 wszystkich narodów. 


Tam, — patrzaj! — wznosi się pomnik kró- 
lowej Hatazu, która rządziła mądrzej od nieje- 
dnego męża i która pierwsza wyprawiła statki 
egipskie na morze i południową Arabię zhołdo- 
wała berłu naszemu. Obok. widzisz wspaniałe 
gmachy jej brata i następcy Tutmozysa III, wiel- 
kiego wojownika, który podbił całą Północ 
1 cały Zachód; a ów posąg, który się wznosi na 
podobieństwo wyniosłej wieży, to posąg Amen- 
hotepa III, wielkiego króla, pod którym służyłem 
za młodu, pana, którego syn nieszczęsny usiłował 
już za dni naszych zmienić religię Egiptu i spro- 
Wadził przez to na kraj srogie klęski i okropne 
zamięszanie. p 


Hesz-Aker uczyła się nieraz obszernie dziejów, 
które Amenemha streszczał 'kilkoma słowy. Ale 
jednak mowa ojca wzruszyła ją: do głębi, bo 
dzieje Egiptu ożyły dla niej po raz pierwszy, 
kiedy patrzała na nieśmiertelne pomniki przodków, 
Wielkie tchnienie sztuki owiewało ją po raz 


pierwszy i tajne, święte drzenie budziło w jej 
piersi. Milczała tedy długo, wpatrzona w cuda Teb. 

Amento tymczasem obchodził wały, otaczające 
pałac Amenemhy, rozstawiał na nich straże i wy- 
wieszał purpurową chorągiew ze złotym krogul- 
cem na świadectwo tego, że Pan na Sni przebywa 
w Tebach. Swięty ptak miał i tu czuwać nad 
rodziną, powierzoną jego pieczy, bo duch boga 
Horusa, który ożywiał tajemniczym sposobem 
ciało żywego krogulca, tam we wiejskiej świątyni, 
miłował także jego złoty wizerunek na czerwonej 
chorągwi 1 uwisł nad domem  bogobojnym, 
skoro ostatki starożytnej rodziny ten dom za- 
mieszkały. 

I zaczął się dla Hesz-Akcry czas pełny nie- 
zwykłych zajęć i nowych wzruszeń. - Amenemha 
wyrobił już wpierw posłuchanie dla siebie i dla 
swojej rodziny na dworze Faraona i od niego 
można już tego dnia rozpocząć bytność w stolicy. 
Łódź ozdobna a niewielka zawiozła Amenemhę, 
Hannę, Meri-Pachtę i Hesz-Akerę do pałacu kró- 
lewskiego, położonego po tamtej stronie Nilu, 
pośród przepysznych ogrodów. Łódź zatrzymała 
się przed bramą okoloną dwoma wyniosłemi wie- 
żami i tu Amento czekał na panów swoich z od- 
działem straży. Wszyscy ,byli w uroczystych 
dworskich strojach. Amenemha i jego rodzina 
przywdziali płaszcze ze złotej lamy, haftowanej 
w ogromne kwiaty i w herbowe symbole, a za- 
rzucone na lewe ramię i obwiązane w pasie. 
Straże przyoblokły na pierś watowane a bogato 


haitowane plastrony i przypasały do boków ko- 
sztowne stalowe miecze. 


Goście przeszli w otoczeniu straży pałacową 
bramę i kawał ogrodu urządzonego z najwyższym 
wykwintem, a otoczoonego lotną kolumnadą, 
w której granitowe słupy zachowaiy piękną, przy- 
rodzoną barwę czerwoną, a kończyły się tylko 
u góry pozłocistemi głownicami, przedstawiającemi 
ulubiony w architekturze egipskiej, kształt olbrzy- 
miego lotusowego kwiatu. Straże królewskie za- 
pełniały te krużganki, a Hesz-Aker dostrzegła 
pośród nich rosłe postacie płowych mężów, ubra- 
nych w niezwykie stroje, domyślając się, że to 
rodacy Elpinoi. Amento i jego żołnierze zostali 
przy ozdobniejszej porilrowej bramie wiodącej 
już do komnat królewskich. Droga szła przez 
wspaniały przedposój do wspanialszej sali, spartej 
na dwóch rzędach grubych,' bogato pomalowa- 
nych, pozłocistych kolumn. Sufit był ujęty w zło- 
cone kasetony, a wewnątrz każdego kasetonu 
widniała srebrna gwiazda na szafirowem tle; 
posadzka była pokryta mozaiką kamienną, ściany 
pstrzyły się od barwnych hyeroglifów, a wspa- 
niałe naczynia z porfiru, alabastru, złota, srebra 
i elektronu wysadzane kamieniami drogiemi, stały 
pomiędzy kolumnami. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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franków !*) Teraz hodowcy rumańscy bydła 
nową zapewne rozwiną energię i cała fala 
wzmożonego eksportu przewali się na uaszych 
w pierwszym rzędzia rolników. Rozumiemy, ża 
państwo musi bronić przemysłu, ale jeśli nara- 
ża się rolnictwo na tak dotkliwą konkurencyę, 
to wypadsłoby koniecznie coś i dla rolnictwa 
zrobić, choóby w iunej formie: czy to nlg po- 
datkowych, czy polityki taryf kolejowych, czy 
wreszcie udzielania tańszego kredytn i budowy 
magazynów. 

W końcu zdałoby się polecenia godnem, 
aby nasi przemysłowcy studyowali potrzeby 
targowe w Rumunii i próbowali bezpośrednio 
— nie via Wiedeń lub Budapeszt — nawiązy- 
wać stosunki z konsumentami królestwa. Do 
eksportu z Gelicyi nadaje się w pierwszym 
rzędzie drzewo budulcowe i meble (których 
Rumunia sprowadza za 7—9 milionów franków 
rocznie) stearyna i wcsk (których import wzra- 
sta z każdym rokiem) skóry i futra, wreszcie 
niektóre narzędzia rolnicze. Ugoda z Rumu- 
NIĄ zawarta została na czas nieoznaczony i 
wypowiedzianą być może w każdej chwili z 
terminem jednoroczaym. 

„ Mniejsze znaczenie ma ugoda z Hiszpa- 
nią; udział monarchii w imporcie tego kraju 
jest bardzo mały, nadto stosunki finansowe i 
handlowe Hiszpanii po nastaniu wojny celnej 
z Francyą są bardzo smutne i zmuszają jej 
rząd do ograniczenia importu. Austro-Węgry 
wyjednały sobie znaczne bardzo zniżenie 
ceł w kilku produktach i zapewnienie, że 
wszelkie dalsze zniżki ceł od tych towarów 
komukolwiek przyznane przysługiwać mają 
także monarchii anstryacko-węgierskiej. Ogól- 
nego prawa najbardziej uprzywilejowanego pań- 
stwa we wszystkich pozycysch taryfowych, 
Hiszpania nie przyznaje nikomu. W zamian 
za te ustępstwa zniżono dla Hiszpanii cła cd 
kilku jej głównych produktów eksportowych. 
Niestety nie udało się dla spirytusu uzyskać 
zniżki celnej. Hiszpania dawniej bardzo wie- 
le potrzebowała alkoholu do mieszania z wi- 
nem. Wino hiszpańskie szło do Francji, któ- 
ra ze spustoszonych przez phylloxerę winnic 
nie zbierając własnego produktu, sprzedawała 
oboy pod starą marką jako „Bordeanx“ i bur- 
gundzkie i t. p, Hiszpania zaś pocieszała się 
wódką — sprowadzaną. i 

Kiedy Francya winnice swoje zawodnie- 
niem i przeszczepieniem amerykańskich lato- 
rośli winnych uwolniła od phyloxery, stosunki 
zmieniły się mocno, Hiszpania rie mogła wina 
do Francyi wywozić, albowiem Francya dla 
ochrony swej produkcyi wysoko ocliła towar 
hiszpański. W skutek tego Hiszpania już nie 
potrzebowała spirytusu, i kiedy w r. 1890 
sprowadziła go jeszcze 462.000 hektolitrów, to 
w roku już 1891, sprowadziła go tylko 200.000 
hektolitrów. Śród takich okoliczności, nie mo- 
żna było nic wyjednać dla austro-węgierskiego 
spirytusu, zwłaszcza, że w Hiszpanii nawet z 
winem lichszem ludność nie wia co począć i 
przerabia je na alkohol winny. 

Trzecie przedłożenie rządowe dotyczy do- 
mokrąstwa. Rząd uznaje potrzebę tej formy 
handlu, stręczącej konsumentom zbyt oddalo- 
nym od ognisk miejskich, od kolejowych sta- 
oyi, konieczne im towary, umożliwiającej 
sprzedaż starych z mody wyszłych przedmio- 
tów, a zarazem popularyzującej towary całkiem 
nowe. Mimo to liczyć się wypada ze skarga- 
mi kupców, cierpiących od konkurencyi wę- 
drujących kramarzy, którzy nie mają wydat- 
ków na sklepy, usługę, podatki płacą małe 
i z bardzo małym zyskiem sprzedawać mogą 
swoje towary. 

Rząd ogranicza tedy liczbą tych krama- 
rzy, żądając od każdego petenta, aby miał 
skończonych la; 35 i zastrzegając władzy po- 
litycznej osądzenie, czy proszący o patent domo- 
krążcy jest „zaufania godnym“. Nadto zaka- 
zuje się samodzielnym kramarzom, mającym 
własne sklepy, tradnić się domokrąstwem a i 
ozłonkom rodziny, w domostwie wspólnem ży- 
jącej, patentu się nie udzieli, jeśli jąkiś czło- 
nek rodziny ma handel samodzielny. Patent 
ograniczony będzie na czas krótszy i na mniej- 
sze przestrzenie — i przedłużonym być moża 
tylko po sprawdzeniu, że petent na dalsze 
zaufanie zasługuje. Dzieci do domokrąstwa 
używać nie wolno; do pomieszkań wstęp jest 
wzbroniony kramarzom wędrownym, jeśli wła- 
ściciel pomieszkania sam tego nie żąda, od- 
poczynek niedzielny ma być przestrzegany 
ściśle, a cały szereg towarów wyklecza się od 
tego handlu. 


Berlin 23 lutego. 

() Tegoroczna debata budżetowa w patla- 
mencie niemieckim odsłoniła światu smutny 
obraz barbarzyństwa, z jakiera urzędnicy nie 
mieccy krzewią cywilizacyę na dalekich wy- 
brzeżach Afryki. Barbarzyństwo to doprowa- 
dziło już dwukrotnie do zbrojnego porwania się 
murzynów kameruńskich na władze niemieckie, 
w parlamencie jednak berlińskim dotychczas 
nie poruszono tej sprawy, aż dopiero w roku 
bieżącym przypuszozono natarczywy atak na 
rząd. Pozycya rządu była bardzo trudna, gdyż 
nie mógł on zbyć posłów przyrzeczeniem, że 
sprawę tę zbada i zarządzi co potrzeba, prze- 
ciwnicy polityki kolonialnej przytoczyli bowiem 
na poparcie swoich zarzutów dowody niezbite. 
I tak deputowany Bebel złożył na stole pre- 
zydyalnym kilka potężnych biczów ze skóry 
bipopotama, stanowiących podobno główne na- 
rzędzie kultury niemieckiej w zamorskich oko- 
licach. Obok tego pionierowie tej kultury upa- 
trują swą misyę przedewszystkiem w rozpajanin 
murzynów lichym „fuzlerm* niemieckim. Wre- 
szcie i handel niewolnikami prowadzi się w 
posiadłościach niemieckich w Afryce na dawną 
skalę, a co gorsza, kilka firm hamburskich po- 
siadających na zachodniem wybrzeżu swoje 
faktorye, ciągnie z tego handlu znaczne zyski 
i to pod okiem władz niemieckich. Władze te 
zresztą — zdaniem nawet największych entu- 
zyastów kolonialnych — nie stoją na wysokości 
swego zadania. Wyrzuceni z wojska pruskiego 
z powodu braku wszelkiego uzdolnienia ofice- 
rowie, niemający najmniejszego wyobrażenia o 
stosunkach afrykańskich, otrzymują posady gu- 
bernatorów, a cywilna administracya kolonii 
powierzaną bywa niedojrzałym asesorom sądo- 
wym; panoszący się w zarządzis kolonialnym 
militaryzm i „asesoryzm* — zdaniem znawców 
tamtejszych stosunków — przyprowadzi kolenie 
niemieckie we wschodniej i zachodniej Afryce 
do niechybnej ruiny, jeżeli nie nastąpi zupełna 
zmiana dotychczasowego systemu. To też dzi- 
wió się nie można, że wobec takiego położenia 
zaznacza się w tutejszej opinii publicznej coraz 
wyraźniejszy zwrot na niekorzyść polityki ko- 


*) Wszystkie cyfry czerpię z „Export Jahr- 
buch,* wydanego przez c. k. austryackie muzeum 
handlowe w Wiedniu 1888, 


| czarni ducha wyzionęło. 


lonialnej, Kapitał prywatny żadnego już pra- 
wie nie bierze udziału w tych pzzedsiębiot- 
stwach zamorskich, emigracyi z Niemiec do 
piasczystych okolic Kamerunu 1 wschodniej 
Afryki nie ma prawie żadnej i cały ciężar ko- 
lonizaayi i obrony nowych tych posiadłości 
spada na rząd, który ten ciężar dźwiga z coraz 
wyraźniejszą niechęcią, nie wierząc w powo- 
dzenie swej polityki ra tem polu. Trudne też 
miał zadanie hr. Caprivi w parlamencie w obro- 
nie nieudolnych swych podwładnych, zarządza 
jących koloniami afrykańskiemi. 

Natomiast na polu polityki ekonomicznej 
zaczyna szczęście sprzyjać rządowi, do czego 
nie mało przyczyniło się ugłaskanie Bismarka. 
Na niego bowiem zwracali tęgzkae swe oczy 
wszyscy malkontenci, a on dodawał im otuchy 
i zagrzewał do walki z rządem. Obecnie ci 
malkontenci zostali bez wodza, gdyż Bismark 
zwinął chorągiewkę. (Cel ten osiągnął ce arz 
stosunkowo bardzo tanim kosztem. 

Stary lis; który w czasie swej półwieko- 
wej karyery dyplomatycznej wywiódł w pole 
tak wielu i tak groźnych przeciwników, nad- 
spodziewanie łatwo dał się schwycić w zasta- 
wiony nań zatrzask. Pochlebiało jego wygó- 
rowanej dumie owacyjne przyjęcie w Berlinie, 
a ieszcze więcej wizyte cesarza we Friedrichs- 
iuh. Jak to często dawniej i tym razem po- 
święcił Bismark pozorom powcdzenia swoje za 
sady, i jakkolwiek uważa politykę ekonomiczną 
obecnego rządu za fałszywą z gruntu; pomimo 
to nietylko osobiście zaniechał wszelkiej prze- 
ciwko niej opozycyi, ale nawet zachęca swych 
stronników do odwrotu. Wprawdzis dzienniki 
bismarkowskie głoszą, że cesarz odtąd we 
wszystkich ważniejszych sprawach zasięgać bę- 
dzie rady Bismarka, nie należy jednak temu da- 
waó wiary. Czasy bismarkowskiego systemu w 
Niemczech minęły bezpowrotnie. Powrotu „sta- 
rego zrzędy* do władzy nie życzą sobie naj- 
gorliwsi nawet jego przyjaciele; a zważyć wy- 
pada, że ogromna większość narodu nie- 
mieckiego żywi nieubłaganą nienawiść ku ks. 
Bismarkowi, który w czasie ówierówiekowych 
przeszło rządów dał mu się dotkliwie we znaki. 
Pogłoski też, pojawiające się w ostatnich cza- 
sach, jakoby ks. Bismark zamierzał przybyć 
na kilkomiesięczny pobyt do Berlina, jako stały 
doradzca korony, nie mają najmniejszej pod- 
stawy i nie są niczem innem tylko niezręcz- 
nym wymysłem przeciwników obecnego kursu 
w polityce niemieckiej. 

| pływ Bismarka na konserwatystów pru- 
skich w sprawie traktatu handlowego jest tak 
widoczny, że wielu z nich nie ogranicza się 
już tylko na zaniechaniu opozycyi, lecz czyn- 
nie występuje w obronie traktatu. I tak nie- 
jaki Fryderyk von Stabbert, właściciel dóbr 
Parkitten w Prusach wschodnich, napisał bro- 
szurę, w której występuje z propoz*cyą, w jaki 
sposób powinni niemieccy rolnicy wyzyskać 
ułatwioną odtąd wymianę handlową między 
Niemcami a Rosyą. Pan Stabbert jest zdania, 
że nie tylko nie należy tamować ex;ortu ro- 


syjskiego zboża do Niemieo, lecz owszem trzeba |! 4 | 


go popierać, ale równocześnie należy wyrwać 
handel zbożowy z rąk giełdowiczów i kapita- 
listów i ująć go w ię:e towarzystwa akcyj- 
nego, założonego przez ziemian. Prusy Wscho- 
dnie skutkiem swoich wysoko ponad powietz- 
chnią morza położonych jezior, mnóstwo mają 
potoków i wodospadów, które, jak to komisya 
rządowa Świeżo stwierdziła, ogromną reprezen- 
tują siłą mechaniczaą, dotąd wcale nie zuży- 
tkowaną. Owóż p. von Stabbert radzi pobn- 
dowaó młyny wodne i zająć Prusy Wschodnie 
siecią stowarzyszonych przedsiębiorstw mły- 
narskich, któreby przerabiały zboże rosyjskie 
ne mąkę i dowoziły ją do portów morskich. 
Następnie zarząd towarzystwa postarałby się 
o zbyt mąki swej na targu międzynarodowym. 

Ogłoszenie tekstu traktaiu handlowego 
nowe wywołało życie na giełdzie i to nietylko 
w wartościach, pozostających pod wypływem 
wymiany handlowej rosyjsko-niemieckiej, lecz 
także w papierach zupełnie od niej niezależ- 
nych, tak dalece, że dzięki temu traktatowi, 
nawet w osławionych rentach włoskich uastał 
ruch zwyżkowy. Od 5 lutego, t. j. od dnia, 
w którym ogłoszono taryfę ug.dową, kursa pa- 
pierów kolei żelaznych 1 akeyi przedsiębiorstw 
przemysłowo-handlowych tak się poprawiły, że 
wynikający zsąd zarobek sfer finansowych do- 
ch:dzi ogółem do kilkunastu milionów marek. 
Najwyżej podniosła się wartuść papierów kolei 
wschcdnio-pruskich, i tak akcye kolei malbor- 
skiej urosły od 4-go do 16-go lutego z 75 na 89. 

Pod protektoratem księżnej Henrykowej, 
małżonki brata cesarza, zawiązał się tu komitet 
celem zbierania składek dla rodziu p zostałych 
po ofiarach katastrofy na pavowcu „Branuden- 
burg“. Składki płyną obficie, s naweń naju- 
boższa ludność niesie chętnie swój grosz. Szcze- 
góły tej katastrofy przejmują rzeczywiście 
zgrozą. O godzinie 9 rano przy pięknej po- 
godzie wypłynął wspaniały pancernik z portu 
w Kilonii celem zrobienia kilku próbaych prze- 
jażdżek po morzu. Około g'dziny 10-ej, gdy 
statek posuwał się połową zwykłej swojej 
chyżości, nagle usłyszano na pokładzia słaby 
huk, jakby w przedziale maszya pęsła rura 
szklana, wskazująca poziom wody w kotłach. 
Niebawem z przedziału maszyn w ogromnej 
obfitości zaczęła wychodzić para, tak, iż po- 
cząto lęka się znaczniejszego wypadku. Nie 
zdołano wszelako przedostać się do przedziału 
maszyn, ponieważ gorąca para drogę zagra- 
dzała Nawet osoby, znajdujące się na wyż- 
szych piętrach, znalazły wyjście parą zatamo- 
wane. A wielkim trudem wydobyto zagrożo- 
nych przez okna, na stopę szerokie. 

Następnie wybito drzwi, aby tym sposo- 
bem parze otworzyć ujście z przedziała ma- 
szyn. Jednocześnie zaczęto pompować z kilku 
stron zimną wodę do przedziałów, parą zapeł- 
nionych. Co krok nepotykano na trupy. W ku- 
ohniach oficerskich, położonych u wejścia do 
przedziału maszyn, cały personal kucheany 
znaleziono nieżywy. Jeden z kucharzy zginął, 
oparty o Ścianę w chwili, gdy kładł do ust po- 
trawę. Istne katusze piekielne przechodziło 
czterech marynarzy, którzy znaleźli ocalenie, 
schroniwszy się przed wrzącą parą do skrytki 
tuż obok przedziału maszyn położonej. Na 
brzuchu się czołgając, dotarli do skrytki, „ lecz 
i tam nie byli bezpieczni. Aby uchromió się 
od pary, wszystkie luki pozapychali ubraniem 
i na podłodze rozpostarli maty tam znalezione. 
Temperatura z każdą chwilą wzrastała, krzyk 
biednych ofiar grozą przejmował. Jednemu z to- 
warzyszy, strasznie poparzonemu, biedacy sta- 
rali się przynieść ulgę, dmuchając na rany. 
W takiem położeniu spędzili półtorej godziny. 
Wreszcie dostrzegli, że ściany zaczęły, skut- 
kiem bezustannego zalewania ich zimną wodą, 
stygnąć, aż doczekali się wybawienia. Dwóch 
jednak już poprzednio wśród strasznych mę- 
W innej skrytce, po 
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i przeciwnej stronie przedziału maszyn położo- 
| nej, znaleziono sześciu marynarzy, wszystkich 
jeszcze żywych. Przyczyną nieszczęścia było 
oderwsnie sią klapy u wielkiego rezerwoara wo- 
dy głównej maszyny, które spowodowało wtar- 
gnięcie pary do przedziałn maszyn. W czasie 
katastrety tuż cbok statku znajdowało się kil- 
| ka torpedowców, które, sygnałami przyz wane, 
śpiesznie udały się de portu po pomoc, która 
| prędko bardzo przybyła, skatkiem czego już 
wieczorem parowiec „Brandeaburg*, ciągoioay 
przez „Pelikana”, mógł kotwicę zarzucić w port- 


| Cie arseńnałowym. 
| 


| y 4 Lwów “S lutego. 
| Dzis o gi dzinie 10 rozpoczęły Się obrady 
| XXXI cgólnego zgromadzaria delegatów To- 
;warzystwa kradytowego. Zebranie zagaił za- 
| stępca prezesa Rady nadzorczej p. li 'oncyusz 
Wybranowski. 
| Na wstępie zaznaczył, że w rocku ubie- 
ka: Towarzystwo .poniosło bardzo dotkliwe 
Straty. Przed kilku miesiącami uma:ł dyrektor 
ks Antoni Grolejewski Towarzystwo straciło 
w nim bsrdzo dobrego k legę, urzędnicy życz- 
| liwego przełożonego, a kraj gorliwego obywa- 
jtela. Przed kilku dniami znów śmieró zabrała 
| prezesa Rady nadzorczej Oktawa Pietraskiego, 
|obywatela wielkich zasług. Zgromadzeni u- 
czcili przez powstenia pamięć obu tych mężów. 
Następnie przystąpioro do wyboru prze- 
| wodniczącego zg'omadzenia. Wybrano nim hr. 
jStanieława Badeniego 54 głosami na 57 
; głosujących. Hr. Badeni objąwszy przewodnie- 
two podziękował za wybó: i za ządził wybór 
(zastępcy przewodnierąecgo. Wybrano nim hr. 
Mieczysława Borkowskiego. 
fe Protokół z ostatniego zgromadzenia przy- 
jęto bez dyskusyi do wiadomości. 
Wiceprezes Rady nadzorczej p Iuacncyusz 
Wyb rasnowski wspomniał n zmarłych de- 
| lagatach i członku dyrekcyi p. Ludwinie Dzie- 
| nocie. Pemięć ich uczcili zebrani przez powsta 
niə. Nastąpiło sprawdzenie wyborów uzupełnie- 
jących na delegatów i zastępców. Deleg tami 
| wybrano: w okręgu wyborczym Bochnia p. 
Zdzisława Włodka, w okręgu wyb. Brody p. 
Ajams Krajewskiego, zastępcami delegatów w 
okręgu rzeszowskim p. Józefa Wiktora, w okrę- 
gu wielickim p. Józefa Bielińskiego. Zgroma- 
dzenie wybory te zatwierdziło. W okręgu dro- 
hobyckim wyboru delegata nie dokonano, mi- 
mo, że Rada nadzorcza wybór rczpisała. Wy- 
bora w miejsce $. p. Ludwina Dzianotta jø- 
szcze nie rozpisano. 
Z porządku dzientego rastępuja sprawo- 
zdanie dyrekcyi z czynności w r. 1898. 
Sprawozdanie to wykazuje, że z końcem 
r. 1898 stan listów zastawnych w obiegu bę: 
dących wynosił: 


4% listów dawnych nieokres. 3 666.780 złr. 
ło n»n okresowych 41 let. 4082.400 ,, 
4° „` 56-letnich 81,476.100 ,„ 
czyli razem 89,225.280 złr. 
a gdy z końcem r. 1892 suma 
listów zastawnych w obiegu 
wynosiła . Se 82,822.215 złr 


pr:əto zwiększył się stan listów 
o 6,403.065 zł». 
Towarzystwo wydało w roku 1893 poży- 
azek: - 41/,%/,  6,061.%00 zł, 4%, -41-letnich 
26 60U zł. - 4 '/, 66 letzich 5,062400 zł. razem 
9,150.700 zł; z czego przypada ra dobra gali- 
oyjskie 8850.700 zł, na bukowińskie złr. 
800 000. 
Wartość bipotsk, ma których są zabez- 
pieczone pożyczki Losarzystwa, wykazują na- 
stępujące cyfry: 
a) w Galicyi: roli 992,976 morgów warto- 
ści 181,152.391 zł. łąk 207 063 morgów wąrto- 
si 25 446.469 zł, pastwisk 114861 m. wart. 
7'368857 zł, lasów 1,046771 morgów wart: šci 
81,576977 zł., razem 2,361.671 morgów warto- 
świ 195,546 684 zł, do tego wartość budyn- 
ków wyno:ząca 29,595.108 zdr, cgółam złr. 
225,141./92. Wartość ciężarów poprzedzających 
pożyczki Towarzystwa wynosi 1,646.158 zł., 
okazuje się wartość hipotek Towarzystwa 
228 495,634 zł. 
b) na Bukowinie: roli 8435 m. wartości 
1,603 252 zł, łąk 1618 m. wart. 235.425 zł, 


pastwisk 1.652 m. wart. 131.390 zł, lasów 
16.088 m. wart 548540 zł, razem 27.793 m. 
wartości 2518607 zł, do tego wart ść bu- 


dynków 430.795 eł., ogółem 2,749.402 zł. War- 
tość ciężasów, poprzedzających pożyczki To- 
warzystwa wynosi 2000 zł. w. a. 

Przytoczoze tu cyfry wartości dóbr, œb- 
ciążonych pożyczkąmi towarzystwa, odpowia- 
dają naslę ujątym przeciętnym cenom, przy 
wymiarze pożyczek przyjmowaaym: 1 morg 
roli wypada w Galicyi przeciętnie ns 132 zł, 
na Buxcwinie 190 zł, 1 m. łąki w Galicyi 
123 zł, na Bukowinie 145 zł 1 m. pastwisk 
w Galicyi 64 zł, na Bukowinie 80 zł. 1 morg 
lasu w Galicyi 31 zł, na Bukowinie 34 zł. 

W skutek przeprowadzenia ogólnej kon- 
werayi 4! pet. listów zasiawnych na 4 pot. 
listy 56 letnie rozpoczęła się w Towarzystwie 
nowa czynność, a mianowicie rczkładanie na 
56-letni plan umorzania z 4 pet. oprocentowa- 
niem resztujących kapitałów pożyczkowych, 
po:kodzących bądź to z 5 pst. pożyczek nie- 
okresowych, lub okresowych, bądź też z 4/1, 
pet. pożyczak Czynność ta, rozpoczęta z koń- 
cem roku ubiegłego będzie dalej postępować w 
latach następnych. 


Pozostało przy dotychczasowych planach 
umorzenia : 
5 pet. pożyczek nieokresowych — 1,924.979.06 
5 pet.  „ _ okresowych 37- 
letnich 12,287.218:47 
41/, pot. pożyczek okresowych 
52-letnich 62,169.576:02 


razem  76,381.773 55 
Oprócz tego wykazują 
księgi 40/, pożyczek uma- 
rzanych w 41 latach, lecz 
pochodzących z dawnych 
nieokresowych pożyczek tej 
kategoryi ą 
4 pot. pożyczek, zaciągniętych 
w listach okresowych 41- 
łetnich, umarzanych w 41- 
letnim okresia 1 
4 pet. pożyczek zaciągniętych 
w listach 56-letnich, u- 
marzanych w 56- letnim 
okresie 
wreszcie 4 pet. pożyczek, za- 
ciągniętych w listach 407, 
56-letnich, lecz umarza- 
nych w okrasie 41-letnim 


3,666.786'68 


4,098 618'17 


5,250.856-15 
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11.500 | poboru pełnej 
Udzielając pożyczek starało się! statucie na 36 lat. 


Towarzystwo zarhowywań wszelką ostrożność 


i oględność, aby przy podwyższonych w osta- 
tnich latach cenach ziemi, nie posunąć się w 
oznaczaniu wartości dóbr, służącej za podstawę 
wymiaru pożyczek, dalej, aniżeli dozwalają 
przepisy statutu, a wymaga bszpieczeństwo 
instytucyt. 

Co do ukladu Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego z Bankiem dla krajów koronuych 
z roku 1890, zobowiązującego Towarzystwo do 
sprzedania Bankowi listów za- 
stawnyeceh pochodzących z nowych poży- 
czek, po kursach stałych, która miały być 
oznaczane co dwa miesiące, wedłog notowań 
giełdowych z ostatnich ośmiu dni, — zaznacza 
Dyrekcya Towarzystwa kredytowego ziemskie- 
go, że Bank dla krajów koronnych podwyższył 
kurs zskupna lis ów 4'/, pot. na czas od 
lutego do 30. kwietnia 1898 z złr. 98:25 na 
9950 za 100 złr. W nowym zaś układzie co 
do ogólnei konwersyi listów 4'/4 pet na listy 
4 pot. BG-letnie postanowiono, że od 1. lipca 
1893 będzie co 14 dni oznaczany kurs zakupna, 
a to 70 ct. niżej przeciętnego kursu giełdo- 
wago, obliczonego według notowań z ostatnich 
14 dni. Przy emisyach listów 4 pet. 56-letnich 
na p dstawie nowych pożyczek — obowiązywał 
w ciągu drugiego półrocza 1898 ten sam kurs 
stały, który został przyjęty w nowym układzie 
dla listów konwersyjnych, mianowicie 96 złr. 
(5 et. za 100 złr. Sprzedaż zaś listów 47/, pet. 
które jeszcze zostały wydane w drugiem p*l- 
rocza 1893 pomimo zamkuięcia emisyi, na 
podstawie dawniejszych promes, została doko- 
nans według dawnego układu, a to po kursie 
99 złr. 50 et. za 100 złr. 

Zaległości ratalne wynosiły z końcem ro 
ku 1893 sumę 1,888599 zł. 90 ct, a w poró- 
waniu z zaległośiiami z końcem r. 1892 wy- 
uoszącemi sumę 944845 zł. 36 ct. wzrosły o 
kwotę 443.754 zł. 55 ot. 

Ten zasczny wzros zaległośsi tłumaczy 
się klęskami elementarnemi, które tego roku 
caly prawie kraj nawiedziły, nia budzi on a- 
toli żadaych na przyszłość obaw. 

Mimo to jednak dyrekcya wdrażała wska- 
zawe środki ku osiągnięciu zaległości. Se- 
kwestracyi mobilarnyeh wdrożono 138, z r. 
1892 pozostało tskich spraw 99, było więc w 
ciągu roku 1893 w toku spraw 232, z tego 
wstrzymano lub odwołano 16%, pozostaje na 
rok 1894 spraw 79, czyli o 20 mniej, jak 
w r. 1892. 

Sekwestaoyi polityczych wdrożono w r. 
1893 15, pozostało z r. 1882 25, było więc w 
r. 1893 w toku spraw 40, w oiągu r. 1898 


odwołano sekwestracyi 11, pozostaje na r. 
1894 w toku 29, czyli o 4 więcej jak w 
r. 1892. 


Sskwestracyi rądowych wdrożono 2, pozo- 
stało z r. 1892 w toku 6 razem 8, odwołano 2, 
pozostało na rok 1894 6. : 

Licytacyjnych spraw wdrożono 5, po- 
zostało z roku 1892 14, razem 19, a wstrzy- 
mano, odwołeno, lub wreszcie zakończono 
spraw 8, — pozostalo wię ma rok 1894 
spraw 11. á 

Tu wreszcie zaznaczyć wypada, że jeżeli 
zwiększyły się zaległości, to przewaźnia w 
ten sposób, że zaległa większa liczba hypotek, 
kuóre cdiąd albo wcałe nie miały zaległości, 
slbo tylko nieznaczne, natomiast wpływają za: 
ległości z lt dawniejszych. I tak przez 
zak: ńhozenie spraw licylacyjoych odnośnie do 
dób: BRadwanowice i Słotwina, «wpłynęljy na- 
leżytości ratalne, zalegające cd lat Kilku, 
wskutex czego obecnie najdawniejsza zele- 
głość sięga przy jedaej hipotece I półrocza 
1888, i to o ratach drobnych, wynoszących 
99 zł, zaś przy dslszych dwóch kipotekach 
sięga II. półrocza 1889 również w niezaacz- 
nych tylo kwotach. 

P. Dembowski skonstatował, że rok 1893 
był dla Towarzystwa pod względem finanso- 
wym bardz pomyślny, i złcżył podz ękowanie 
urzędnikom Towarzystwa za ich gorliwą pracę. 

Gdy co do sprawozdania dyrekoyi nikt 
głosu nie żądał, oświadczył przewodniczący, iż 
tem samem uważa sprawozdanie dyrekcyi za 
przyjęte. 

„Z porządku dziennego nastąpiło sprawo: 
zdanie koraisyi rewizyjnej o czynnościach i 
sprawdzeniu zamknięć rachunkowych dyrekcyi 
Towarzystwa za rok 1893. Sprawozdawca ko- 
misyi rewizyjnej del. dr. Paszkowski odczytał 
Sprawozdanie i w imieniu komisyi postawił na- 
stępujące wnioski: 

1. Bilans przez Dyrekcyę za rok 1893 
przedłożony zatwierdza się. 2. Za administra- 
cyę majątkiem Towarzystwa w czasie cd 1 
stycznia do dnia 31 grudnia 1898 r. ndziela 
się absolutoryum. 3. Za odpowiednią admini- 
stracyę fu1duszu rezerwowego i właściwe za- 
rządzanie sprawami Towarzystwa wyraża Zgro- 
madzenie Dyrekcyi uznanie. 4. Na remunera- 
¿yg urzędników i wsparcia dla urzędników i 
sług Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
przezaa:za się Dyrekcyi fundusz dyspozycyjny 
na rok 1894 w kwocie 3.000 zł. 5. Przeznacza 
się z dochodów za rok 1898 kwotę 5000 zł. do 
funduszu możliwych strat i poleca się Dyrekoyi, 
aby z zysków z r. 1894 do tego fanduszu w 
rachunek strat kwotę 5.000 złr. wstawiła. 
6. Przeznacza się z zysków 1898 roku na re- 
muneracyę funkcyonaryuszów Towarzystwa 
do rczporządzenia Dyrekcyi kwotę 11.000 złr. 
T. Przeznacza się z zysków 1893 roku na czę- 
śgiowe pokrycie kosztów adaptacyi i rakon- 
strukcyi gmachu Towarzystwa kwotę 30.444 
złe. 99'/, ot. i poleca Dyrekcyi, aby co do po- 
krycia reszty kosztów wnioski najbliźszemu 
ogólnemu Zgromadzeniu przedłożyła 8. Do fan- 
duszu rezerwowego przeznacza się z zysków 
1893 roku sumę 106.000 złr. 9. Upoważnia się 
Dyrekcyę, aby z bieżących funduszów w roku 
1894 użyła wedle swego uznania na wyrówna- 
nie płac i wynagrodzeń tych urządników To- 
warzystwa i dyetaryuszów, którzy wskutek 
uchwalonej w zeszłym roku regulacyi płac i 
dyurnów ponieśli uszczerbsk w dotychczaso- 
wj el. poborach, sumy nie przewyższającej 1.000zł. 

Po odezytaniu tego sprawozdania, posta- 
wil p. Br. Lang waiosek, aby dyrekcyi wy- 
rażono podziękowanie za korzystne przeprowa- 
dzenie konwersyi. 

Wniosek ten uchwalono jednogłośnie. 

Następnie przyjęto bez dyskuzyi wszyst- 
kie wnioski komisyi rewizyjnej, z wyjątkiem 
wniosku 7 i 8, gdyż nad təmi wnioskami o- 
bradować będzie zgromadzenie jeszcze po za- 
łatwienin sprawy przebudowy gmachu Towa- 
rzystwa. 

Z kolei dr. Skałkowski imieniem ko- 
misyi wybranej przez zeszłoroczne ogólne ze- 
bramie przedłożył projekt statutu emerytal- 
nego dia urzędników i sług Towarzystwa 
kredytowego. Czas służby uprawniający do 
emerytury, oznaczono w tym 
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Statut ten przyjęto. 

W sprawie adaptacyi i rekonstrukcyi rs- 
alności Towarzystwa przy ul. Karola Ludwika 
odpowiednio dla potrzeb biurowych (sprawo- 
zdawca p. St. Gniewosz) zgromadzenie delega- 
tów uchwaliło npoważnić dyrekcyę do prze- 
prowadzenia  rekonstrukcyi gmachu Towa- 
rzystwa i udzieliło jej natan cel kredytu do 
kwoty 60.000 złr. 

W dalszym ciągu upoważniono dyrekcyę 
dn sprzedaży realności przy ulicy Trzeciego 
Maja pod możliwie najkorzystniejszemi warun- 
kami. Koszta adaptacyi gmachu pokryte zosta- 
ną z czystego zysku w r. 189 

o funduszu rezerwowego przeznaczono 
z zysków 1893 r. sumę 106.000 zł. 

Pczewodniczący St. hr. Badeni oświąd- 
czył, iż do prezydyum zgromadzenia wpłynęły 
dwa wnio:ki nsgłe, mianowicie: wniosek del. 
Konopackiego, aby ze względu na klęski ele- 
mrntarne, które w roku zeszłym dotknęły zie- 
mian, zaiżoao procenta zwłoki cd rat jzale- 
głych z 6'/, na 5 pret, oraz wniosek dyrekcyi, 
aby wnieść do Koła polskiego petycyę o wy- 
jednanie ustawy uwalniaiącej od podatzów ku- 
pony listów zastawnych Tow. kredytowego. Ku- 
pony te są dotąd uwolnione od podatków tyl- 
ko na mocy rozporządzenia ministeryalnego. 
Ota te wnioski postawione będą na porządku 
dziennym jutrzejszego posiedzenia. 

Na tem obrady zakończono; następne po- 
siedzenie jutro o godzinie 10əj rano. 

Dziś po południu odbędzie sią poufne po- 
siedzenie delegatów. 


KRONIKA. 


Lwów 28 lutego. 


Na posłuchaniu u Cesarza byli onegdaj mię- 
dzy innymi: tajny radzea Wilhelm hrabia Siemień- 
ski-Lewirki i szambelan Sta isław hr. Siemieński- 
Lewicki. - 
Mianowania. Członkiem komitetu doradczego 
dla spraw chowa koni w Galicyi, w miejsce Ś. p. 
Adama księnia Lubomirskiego, mianowało ministe- 
ryum Stef:na hrab. Zamoyskiego, właściciela dóbr 
w Wysocku. 

Konkursa. R dy szkolna okręgowe w Jarosła- 
wia i Nadwórnej rozpisały pierwsza: z terminem do 15go 
k»ietnia, dru,a do końca marca r. b konkurs na 
kilkadziesiąt posad nauczycielskich, — Sąd powias 
towy w Bóbrce poszukuje dyetarynsza. — Wydział 
Rady pow. wa L owie ogłasza z terminem do 15go 
marca konkars na 2 posady kondużtorów drogow. 
z płacą roczną po 420 złr. 

Wiadomości dyecezyalne. Gr. katol. dyecezya 
przemyska : P.ezenty otrzymali księża: Józef Sara- 
b.j na Koblo stare w powiecie siaromiejskim, Hie- 
ronim Kunowski na Bilicz w powiecie staromiej- 
skim i Jan Homzą na M łodycz w powiecie jaro- 
sławskim. 

Prezentę na opróżnione gr. kato'. probostwo 
regiae collationis w Berłchach, w powie ie kalu- 
skim, nadało Nam estnictwo ks. Janowi Krzyżanow- 
skiemu, dotychczasowemu gr. ketol. proboszczowi 
w Cerkownej. : 

4 Dr. Józef Łepkowski zmarł wczoraj rano 
w Krakowie. Prawdziwy znaw'a i miłośnik sztuki i 
archeologii, był śp. Łepkowski znany szerokiej po- 
bliczności ze swego dzieła p. t. „ ziuka*, które wy- 
szło nakładem „Wydawnictra dzieł tanich a poży- 
tescznych*, prowadzonego głównie przez Szujskiego. 

Józef Łepkowski urodził się w r. 1826 w Kra- 
kowie. Po krótkim pobycie na Szlą ku i za granicą, 
powrósił co rodzinnego miasta, tby Błę oddać zawo- 
dowi naukowemu. W licznych objazdach po kreju 
zbierał materyały do archeologicznego opiin Polski; 
w roku 1858 był jednym z organizatorów wystawy 
archeologiczaej w Krakowie. W tym samym roku 
habilitował się jako docent archeologii, której pro- 
fesoram zwyczajnym został w r. 1875, W r..1878 
został dzekanem wydziału filozoficzaego, a w roku 
1886 rektorem. Od zzłożenia Akademii Umiejętno- 
ści był jej czynnym członkiem, Do główny: h zasług 
š). Łs, kowskiego należy założenie w r. 1866 gabi- 
neta archeologicznego przy Uniw. Jagiell, oraz re- 
stauracya grobów królów połskich na Wawelu. Od 
roku 1875 był konserwatorem zabytków. Wyda- 
nie wielu dzieł archeologicznych zjednało Łepkow- 
skiemu mię w świe ie naukowym i nominacyę na 
członka wielu Towerzystw uczonych w kraju i za 
granicą. 

Schodzi z nim do grobu człowiek pracy i nie- 
małej wiedzy i prawdziwie zasłużony około naszej 
sztuki i jej historyi. Cześć jego ramięci! 

Wystawa wynalazków i ulepszeń, wraz z kon- 
kurszm w dziedzinia urządzenia mieszkań, ubrania, 
przedmiotów zbytkowych i toaletowych odbędzie się 
tego ro u w Wenetyi w czasie największego przez 
rią przepływu obcych, tj. od dnia 30 kwietnia do 
24 msja. Rozdane będą także nagrody, mianowicie: 
dwie wielkie nagrody honorowe, dyplomy hoaorowe, 
złote medale itd. 

Muzeum miejskie. Z miast. nam piszą: Uda- 
ję się do szanownej Redakcyi w sprawie, która 
mn:6 i wislu innym bardzo leży na sercu. Chndzi 
mianowicie o przyspieszenie budowy miejskiego mu- 
zeum przemy. łowego we Lwowie, które mieło sta- 
nąć u nas na pamiątkę jobileuszu cesarskiego r. 
1888. Zbliża się już nowy jabileusz 50-letniego pa- 
nowania, roczaicę tę wypadnie nam także uczcić 
pomnikiem trwałym, niechże więc przed tym dniem 
uroczystym stanie muzenm, o co tem łatwiej, że 
fundusze, plany i miejsce pod budowę mamy. Mo- 
żnaby nawet podczas pobytn Najj. Pana w tym ro- 
bu założyć kamień węgielny pod muzeum Jego 
imienia. 

00. Dominikanie bęłą odprawiać rekoleksye. 
dla miasta Czortkowa od 7 do 11 marca r. b. na 
którą to uroczystość i okoliczaych parafian zapra- 
szają. 


Adolf Ferles, który skradł z kasy długów pań- 
atwowych 102 000 złr., jak wiadomo, był prezesem 
związku weteranów austryackich. Otoż okazało się, 
žo także i w funduszach tego towarzystwa popełnił 
defrandaryę , która jak dotychczas stwierdzono, 
dosięga 11 000 złe. 

Z Brzozowskiego piszą nam: 

Nie potrzaba udawać się do wschodniej Ga- 
licyi, an: do Rosyi, bo i nad brzegami Sanu dzieje 
się wprawdzie nie rozgłośne, ale systematyczne prze- 
śladowanie łacinników przez Rusinów, Najbardziej 
na to ciągłe prześladowanie wystawione są żony 
obrządku łacińskiego od swoich chłopów Rusinów. 
Względy majątkowe wymagają, ażeby takie małżeń- 
stwa miały miejsce. Co jednak dziać sią musi ple- 
banowi, gdy takie kobiety nieraz z płaczem opo- 
wiadają, ża całymi miesiącami do kościoła pójść im 
niawolno, skoro się zaś wychylą z domu bodaj do 
spowiedzi, czekają je z powrotem przekleństwa nie: 
raz cuły dzień trwające, a przytem złe obchodzenie 
się, ba nawet i bicie, Mam na to dowody. Jeden 
chłop zapowiedzinł swej żonie otwarcie:' „Skoro mi 
pójdziesz do kościoła, już nie będziesz moją Żoną i 
klucze ci odbiorę.* Ta kobieta przeszła na ruskie. 
Inny znów Rosin za nie nie posłałby po księdza 
łacińskiego dla swej kobiety chorej, tylko próbował 
c:y przy tej sposobności nie nda mu się „nawrócić* 
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ją na ruskie. O tem, żeby córki 
wielu razach ani mowy być nie może. To znowu 
w innej wsi, gdy pop chodził po kolędzie, mówił 
do dziewcząt: „Jak Rusinką nia będziesz, to czem 
będziesz... z.kounicą?.. Bo się nie wydasz!“ I zaraz 
podjudzał ojca, dlaczego córki jego dotąd są łacin- 
nieczkami. Ten (tj. ojciec) znów gwałty w domu wy- 
prawis, chce przemocą ciągnąć do komuaii ruskiej. 
Znów skargi i szukanie rady u plebana łacińskiego, 
co w tym wypadku począć należy. Ale ksiądz bcz- 
silny powołuje się tylko na słowa Pans Jeznsz: 
„Na $.iecie ucisk mieć będziecie.“ 

A co znowu począć w takim wypadku, gdzie 
nauczyciel Rusin wraz za świeszczennikiem urzą- 
dzają w szkole polowania na dzieci łacińskie i ko- 
niecznie do cerkwi na naukę, u potem do 8, owiedzi 
pakują? Dzieci w płacz, krzyk po szkole się rozlega. 
Zapewniają, że one są polskie, n e ruskio; matki ich 
biegną do swego łacińskiego plebana.. co począć w 
tym wypadku? A czy czytelnikowi przeszło choć 
przez myśl, żeby pop chłopa łacinnika — za to, ża 
powiedział przed nim „Niech będzie pochwalony Je- 
zus Chrystus * — tak powitał: „Cóżto, czy złamał- 
by ci się język, gdybyś inaczej powiedział ?* 

Maszę jeszcze opowiedzieć wypadek podczas 
konskrypsyi. Nie wiem, czy gdzie księża łacińscy 
w takie sprawy się mięszają, gle ruscy prawie 
zawsze muszą być przy tem obecn; mi. Otóż przy 
rubryce „język ojczysty”, gdy urzędnik zapytuje, 
jak mówi w domn, po polskn czy po rusku, chłopu, 
który tylko język polski zał, pop tak powiada: 
„No, Michale, wszak jesteś Ru3inem, bo Polacy to 
tylko goście, a my tu swoi.* Więcej chłopu nie 
było potrzeba mówić. Przecieżby gościem być nie 
chciał, Osobno musiał mu dobituiej wyłożyć ów pop, 
co to znaczy „gość“. 

Nieraz ten lub ów powiada, że księża łacińary 
mało pracują nad ladem; że winą księży jest, iż 
lad przechodzi do obozu „naszych nejserdrczniej- 
szych“. Proszę podać sposób, jak począć w ta*im 
wypadku, jak powyżej opisany, a zwłaszcza tam, 
gdzie ciągle prześladowaną jest Żona przez swego 
męża Rusina, na którego ksiądz łaciński nie ma ża- 
dnego wpływu, a gdyby nawet do jego domu po- 
szedł i prosil go, nicby nie wskózał, tylko grubijań- 
gkie słowo, jak się i to przytrafiło. Więs może od- 


` płacać pięknem za nadobne, i tam, gdzie kobiety 


ruskie są żonami łacinników, rozpocząć wojnę?. Czy 
uczciwy Polak zgodzi się na to, czy pochwali takie 
postępowanie ?.. Pop ruski, gdzie sam nie może, 
posyła diaka, działa przez swoje zaufane osoby, nad- 
używa spowiedzi (i na to gą dowody); tłumaczy eze- 
roko takie tematy: Nasza wiara starsza. Pierwsza 
cerkiew w Jeruzalem słomą kryta. Pan Jezns urodził 
się w ruskie swięta itd. A z tego wypływają takie 
monstra, jak w sądzie dynowskim, gdzie w grudniu 
roku zeszłego eądzoną była sprawa za odezwanie 
się : „Co wart polski Pan Jezus! Tylko ruski coś 
znaczy, bo chrzczony.* (Jordan). I lud temu wazyst- 
kiemu Święcie wierzy, a Skoro zdarzy się coś z u- 
Bzczerbkiem obrządku łacińskiego na korzyść gre- 
ckiego, wtedy mówi: „To wsio odno!* ałe nigdy 
tak nie powie w przeciwnym razie. 

Bardzo słusznie ktoś zwrócił uwagę na nie- 
włeściweść używania przez Polaków — potrzeba czy 
nie potrzeba — przy różnych okazyach „Maohaja 
lita“. O wiele więcej stałoby się dobrego, gdyby 
Stanowczo vyrugować wyrażenia: „Święta polskie* 
lub „przystał na pol.kie”, albo „ochrzczony na pol- 
skie,“ Powiadam, ża wiele b.rdzo na tem cierpi i 
eprawa katolicka i sprawa narodowa. Aby tę rzecz 
objaśnić, trzebaby dużo papieru zapisać ; ale myślę, 
že kto się tylko trochę nad tem zastanowi, ten bę- 
bzie widział większy nonaen3 w owych wyrsżeniąch 
niż w słowach „mnohaja lita!“ Drugiem takiem 
nieszczęściem są chrzty dzieci łacinników po cer- 
kwiach. Jestto bardzo wielkie złe. Albowiem później 
ksiądz ruski na to sę powołuje i powiada: „Tyś 
Rusin, boś ochrz zony w cerkwi.“ 

Drogi publiczne powiatu skałackiego. Otrzy- 
mujemy następujący list: W urze 37 Przeglądu 
narzeka szanowny korespondent z Polwołoczy:k, że 
musi „brnąć po kostki w b'oie!* Ale eóżbyśny 
okoliczni mieszkańcy nie dzli za to, gdybyśmy tylko 
po kostki brnąć musiei! Wszak to jeszcze nia tak 
znów głęboko! My, chcąc się dostać do Podwoło- 
czysk, jedynego nejbl ższego miasteczsa, gdzie na- 
sze prodakta gospodar.zs zbywać możemy, musimy 
brnąć (a raczej nesze biedne konie) nie po kostki, 
ale po pas w błocie, gdyż jedziemy, a raczej prze- 
kradamy się wprost na p:zełaj przez pola i rowy, 
niwy i zagony i tak dopiaro dojeżdżamy do Pod- 
wołoczysk. A wybieramy ten 'iernnex nie dla sa- 
tysfakcyi, tylko z konieczacś i. 

Drogą publi zoą omijamy dlatego, bo tu po- 
dobnie, jak w pnszczy litewskiej, opisanej przez 
Miekiewisza, „co krok czyli ją niby wilcze doły, 
małe jeziorka błotem zalane — nie na poły, ale 
zupełnie! „A tak głębokie”, że nawit Rada powia- 
tewa a raczej pp. inżynitrowie „dna ich już nie 
śledzą !* Bo jakkclvick w naszej Radzie powiato- 
wej są także boni viri, ale ol niepamiętnych cza- 
sów aui p. inżyniera, avi drogomistrza w naszych 
stronach nia widzieliśmy! Wszelkie zaś podania 
w tym kieruaku do R<dy powiatowej wystosowane, 
składają ad acta, t zymając wę ruskiego przysłowia : 

naj tak bude, jak buwało!* I całkiem słusznie; 
o cóż ich to obchodzi kiedy oni temi drogami 
jeżdzić nie potrzebują, nie jeżdżą, i jeździć rie my- 
ślą! Podajemy tę ilustracyę naszych dróg publi- 
cznych dla przestregi P. T. członków Rady poWIa- 
towej, bo nie chcielib;śmy misé na sumieniu, gdyby 
który z tych panów zabłąksł się przypadkowo w 
nasze strony i nieobeznany z topografią, chciał sią 
trzymać drogi publicznej, ugrzązłby bowiem nie „po 
kostki“, ale po uczy w błocie, i bardzo wątpię czyby 
bez obcej pomocy z tamtąd się wydostał. A jeżeli 
panowie nie wierzycie, to p'oszę, niech się który 
odważy i spróbuje — a ręczę, iż przyzna, Że nie 
przesadzam. Da 

Olbrzym. Przed kilku dniami umarł nagle w 
Monachium niejaki Wilhelm Lóther, nie bez słu- 
sBzności za olbrzyma rodu ludzkiego uważany. Uro- 
dził się w roku 1866 w Seksonii. Mając lat 14 
ważył jaż 180 funtów,gdy stawi: ł się jako popiso wy 
do wojska, doszla wags jego ciała do 412 funtów, 
a wkrótce potem wzrosła do 472 funtów. Poświę”ał 
się z początku rzeżbiarstwu, później w ybrsł zna”znie 
łatwiejszy zawód atlety, „cudu przyrody“. Dnia 
9 zm. właśnie w dzień 29 urodzin swoich ostatni 
raz popisywał się przed publicznością w Monackium, 
która klaskała i wywoływała go, gdy on już ledwo 
żywy leżał w garderobie. Zawiezioao go do domu, 
gdzie przez całą noc walczył z dusznośsią, a rsno 
chciano go przewieść do lecznicy. Olbrzym zeszedł 
jeszcze sam po schodach ze swym lekarzem i wsiadł 
do doróżki, a lekarz musiał siąść na koźle, gdyż 
obok pacyenta dla niego miejscn zabrakło. Przed 
lecznicą wyjęto z doróżki zwłoki Lóthera. 

Odwiezicno je do prosektoryum patologicznego, 
gdzie wobec licznego grona lekarzy i studentów od- 
była się sekcya tego niezwykłego okazu ludzkiego 
organizmu. Ciało miało 180 em długości, obwód 
brzucha 172.5 cm, obwód szyi 40 em, obwód łydki 


| 58 cm. Warstwa tłuszczu na brzuchu wynosiła 12 


a na piersiach 7 em, Mózg ważył 1770 gr. Serce 
było znacznie powiększone, bardzo obtłuszczone i 
słabej konsystencyi, ważyło 2 kg. Do przeniesienia 
ciała tego wielkoluda musiano użyć 10 ludzi. 
[L 0 NE ÓW YA 


Ludwik Włodek 
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Z Przemyślan num piszą: Na doshól tu- 
tejszej młodzieży szzolnej, za staraniem proboszcza 
i kanonika ka Wawrzyńca Puchalskiego przedsta- 
wiono w dnia 14-go i 17-go stycznia b. r. „Jasełka*. 
Kwotę uzyskaną z dobrowoluej składki zainicyowa- 
nej yrzez ks. kanonika Puchulskiego, tudzież pp. 
Kalitę i Skrzyszowskicgo przeznaczono na zakupno 
książek dle uboższej młodzieży sz%elnej, publiczne 
podziękowanie należy się też p. Edwardowi Zidkowi 
emerytowanemu budowniczemu «a prawdziwie arty- 
stycznie wykonaną i dla szkoły cfiarowsną szopkę 
a p. Władysławowi Ost'owskiemu za dostarczenie 
dekoracyi i kostyumów., 

Zmarli. Franciszek Fiałkowski, emeryt. star- 
szy poborca i dyrektor kusy oszczędn. w N. Sączu, 
umarł w 79 r. życia 

Stan powietrza. Term. 4+- 49 o godz. 8 rano, 
poł. + 59 R Barom 765, Pochmurno. Deszcz. 

Na posiedzeniu Rady zawiadowczej 

Przewodniczący. Słyszeliście, putowie, to co 
przeczytał p. sekretarz. Chciałbym teraz usłyszeć 
zdawie panów, Zacznijmy więc po kolei. Jak się pan, 
pan'e Dziurdziuliński, zapatruja na tę sprawę? 

Dziurdziuliński. Ja? Ja się zgadzam ze zda- 
nies mojego poprzednika. 

Przewodniczący. Tak, ale kiedy bo widzi pan 
nikt jeszcze zdania swego nie wypowiedział. 

Dziurdziukński. To ja się zgadzam za zła- 
niem mego następnego kolegi, p. Fiderkowskiego. 

Przewodniczący. A jakież pan ma zdanie, pa- 
nie Fiderkowaki ? 

Fiderkowski (budzi się). Ja? Ja zupełnie je- 
etem teg» samego zdania co pan Dziurdziuliński. 
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Rozmaitości. 


— Munkaczy. Pizy Avenue de Villiers w Paryżu 
stoi dom niewielki, lecz godzien uwagi. Rzsdki grść, 
który do niego wchodzi, ogląda z zachwytem wapa- 
niełe gobeliny, dywany, rzadkie meble, statuy, obra- 
zy i mnóstwo drogocennych przedmiotów, rozstawio- 
nych ręką, umiejącą się obchodzić z Rrtystyczaym 
trzepychem. Tam mieszka Michał Munksczy. 

Od 1869 r. t. j. od czasu gły cech malarski 
zaliczył go do grona znakomitości, nazwisko Mun- 
kaczego stało się głośnem. On sam ozobiśzie nigdy 
nie czynił zabiegów, by popularneść tę zwię%szać, 
chyba tym sposobem, że stareł się tworzyć rzeczy 
coraz doskonalsze. 

Niedawno na poleseuie swych ziomków wyma- 
lował kolosalne płótno, przedstawiające „Podbicie 
Węgier przez Arpada“. Obraz, przeznaczody na wy- 
stawę węgierską, przewieziono do Budapesztu, do. 
kąd także wyruszył z Pzryża Mun*aczy. Obraz, zgo- 
dnie z jego życzeniem, wystawiony miał być 24 bm. 
na w.dok publiczny. 

Munkaczy urodził się w Munkaczu, 4 więc 
w okolicy dość ołdalonej od mi: jscą pobytu, obra- 
nego teraz chwilowo. Będąc człowiekiem już dojrza- 
łem, raz tylko później odwiedził rodzinne miasto 
w towarzystwie żony w 1882 r. 


Im dalej na wschód oddalać sig będziemy od'/ 


Karpat, kraj staje się monotonnym, a jednestejne 
widoki nużą oko podróżnego. W około pustka i 
amutex. Na płasz'zyżnie widać wszędzie st jące, 
wody, całemi milami ciągną się błota i bagna. A je- 
dnak ponura ta okolica ma swą przeszłość history- 
czną. Archeologowie wykryli ta zabytki, świadczące 
że ho dy Arjała przechodziły przez przesamyki w 
Beskidach, by w awej wędrówce ze wschodu dostać 
się na równiny węgierskie. Zachwyt nowych przy- 
byszów nie musial być wielkim, gdy zaraz w komi- 
tecie Brreger grzężli po kolana w bagnistym g:un- 
cie. Przez czas dość długi, ziem tych nikt nie od- 
ważał się br.ć w posiadane dziedziczne W XVII 
wieku „Mongasz"* był rezylencyą rodzny Rako- 
czych i w tym odoscbnionym oì świata kącie po- 
wstały prądy, które wywerły wpływ na polityczny 
bieg spraw w Europie. Kto jednak w tej smutnej 
okolicy musiał żyć przez czas dłaższy, wyrzekał się 
szerszych aspiracyi lub odwrotnie, rwał się z podwój- 
ną ochotą do Świat. 

Byle jak rajłalej ztamtąd! Ileż-to razy musiał 
powtarzać sobie Aleksander Ypsylanti, gdy bł,dził 
fo brudnych, opuszczonych ulicach miasta zka. W r. 
1821 przywieziono go do Munkacza i osidzono 
w z.mku Rakoczych, zamiezionym na więzienie. 
Ypsylanti liczył niespełna 40 lat. Był to podówczas 


jeszcze członiek przystojuy i wysoki W bitwie pcd 


Dreznem utracił rękę Mniej go to jednak martwiło 
od niewoli, w któ.ej pozostawał z» próbę zakłócania 
apokoju enropejskiego, powstaniem greckiem. Ypey- 
lentiego w 1828 r. przeniesiono do Theresienstadt. 


Wyjeżdżając z Mu*kaczu, Ypsylanti darował na pa- | 


miątkę ubogiemu żydowskiemu k amarzowi, którego 
nrzynił swym nadwornym dostawcą, trzy pia kowe 
fajki. Te pamątki po Ypsylantim oglądano, jak ogo- 
bliwcść miasteczka, jeszcze w 1844 r W tymże 
roku wydarzył się wypadek drobny i dość zwy- 
czujny. Jednemu z ;odrzędnych urzędników kuólew- 
skiego u zędu solnego, Michałowi Lieb, zamieszkałe- 
ma w małym i ubogim domku, urodził się syn. 
W dwa dni później ochrz*zono malca według obrząd- 
ku katolickiego i dano nu imię cjca — Michał, 
Niemrowi Lieb jeszszcza przed 1ewolucyą podobuło 
się, nie wiadomo dla czego, przyjąć razwisko we- 
gierskie. I nazwał cię... Munkaczy. Ubogi urzędnik 
zm=rł w Zlata po rewolucyi, jeko wierzy sługa pań- 
stwa i dzieciom mie przostawił nie, opró.z u :zdiwego 
naz * iska, 

Dzieci zabrali krewni. Każde z rodzeństwa 
znalazło się w ipnym komitacie. Najstarszy Michał 
znalazł cię u woja w Nagy-Ka:oly. Wuj oddał go 
w dwunastym roku Życia do stolarza, który miał 
sporo robót dla okolicznych wieśniaków. Szczegól- 
nem uznaniem z ich ntrony *ieszyły się skrzynie 
drewniane, malowane w różne dezenie. Malowanie 
sprawiało małemu  tórminatorowi największą przy- 
jsmność i stale wolał mieć do czynienia z pędzlem 
niż z heblami. Po pięciu latach nauki, Munkaczy 
został czeladnikiem. © tem, że posiadał talent ma- 
lurski nie wątpił Żaden z miejscowych filozofów 
wioskowych, sle Żaden z nich także nic pomódz mu 
nie mógł. 

Dopomógł mu szczęśliwy przypadek. Komuś 
przyszło na myśl przyszłego artystę zaprosić w 
charakterze malarza pokojowego, Ow mecenas sztuki 
nie mie:zkał na miejscu, lecz w sąsiedztwie w Be- 
kes-Gyula. Munkaczy udal się tam, lecz zamiast 
malować ściany w desenio, zaczął robió na nich 
portrety. Pierwszy szkic przez niego zrobiony 
przedstawiał głowę wuja. Podziw dla młodego arty- 
sty stał Się przyczyną niechęci opiekuna i pryncy- 
pała. Ze swej Strony młodzieniec coraz mniejszą 
okazywał ochotę do stolarstwa. Doszło do nieporo- 


zamień i młody czeladnik stolarski wyemigrował 
do Pesztu. y i 
w miescie tem Muokaczy bawił trzy lata, 


t. je do 1866 roku. Ciężka choroba omal nie przy- 
prawiła go 0 utratę wzroku i tylko dzięki „niabez- 
piecznej operacyi uniknął ślepoty. Zaledwie wy- 
zdrowiał, nowy, groźny nieprzyjaciel — głód dał 
mu się we znaki. Trzeba było z Pesztu uciekać 
do Wiednia. W stolicy Austryi Mankaczy starał 
się o przyjęcie do akademii malarstwa. Tym razem 
szczęście nie dopisało mu, Niezrażony jednak od- 
mową, młody chłopiec z węzełkiem Da plecach od- 
ważnie powędrował do Monachium. Tam wziął go 
w opiekę Franciszek Adam, W tymże czasie za- 
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częto ogłaszać konkursy urtystyczne w Peszcie. 
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i zapylenie, jak zapatruja się gabinet na równo- 


Trzy razy posłał Munkaczy swe prace i trzy razy | uprawnienie narodowcści, cdpowiedział ko. Win- 


otrzymał pierwsze nagrody, a nadto stypendyuta. 


W 1868 r. młody laureat wyjechał do Düsseldorfu. 


gdzie poznał dwóch najlepszych przedstawicieli nie- 
mieckiego malar twa rodzajowego: Knansa i Veu- 
tiera. 

Nagle nkazał sią jego obraz, wstrząsający tre- 
ścią, znany z niezliczonych reprodukcyi: „Ostatnie 
chwile skazanego“, Dzieło ta wywcłało sensacyę. 
Caiy Paryż dążył do „Salonuć, by przyjrzeć się 
przestępcy, umieszczonemu przez artystę na pierw- 
szym planie w otoczeniu ciekawych przybyszów, 
zebranych w nędznej celi więziennej. Zaintereso- 
wenie, jakie budził obraz, mnsieło na pierwszy plan 
wysunąć jago twórcę, Munkaczy otrzymał niezwio- 
cznie wielki złoty medal, a jego płótna zaczęto ku- 
pować na wagę złota. Młody artysta stanął nieba- 
wem u szczytu sławy, mając lat 25. Nic dziwnego, 
iż człowiek, który stał się w Paryżu sławnym w 
ciągu jednej doby, zwrócił na siebie oczy pań wiel- 
kiego świata, z których wiele pragnęło przykuć go 
do siebie na zawsze. Zwyciężyła markiza Deamar- 
ches. Jej żywe usposotietie, wesołość były jakby 
umyślnie stworzone, by równoważyć i rozpraszać 
usposobienie Munkaczego, skłonne do  meiancholii. 
Małżeństwo to dob ało się nader szczęśliwie. Żona, 
zaprzyjaźniona z całym światem paryzkim, b. zustan- 
nis tr szczy się o interasa swojego męża. Ponieważ 
artysta nie składa już nigdzie wizyt, ona to utrzy- 
maje za niego stosunki ze Światem i dba o to, by 
„jej wielkie dziecko, Miska," tak bowiem nazywa 
swego męża, pozostawał wielkiem człowiekiem i by 
go otaczano tym szacunkiom, na jaki zasługuje. 

W czasach, gdy Beust: był posłem austryackim 
w Paryżu, Mnnkaczy «trzymał order Korony żela- 
zrej, nadający szlachectwo. : Beust, wręczając mu 
odznakę honorową, powinszował podniesienia do sta- 
nu szlacheckiego Niewielkie to zrobiło wrażenie na 
artyście, który pozostał zawsze dalekim od py hy i 
zarozumiałośsi. Mę*zy go dziś tylko przypuszczenie, 
iż późniejsze prace nie podobają się ludziom w tym 
stopniu, co dzieła tworzone za mł.du. W dniu 20 
lutego Munkaczy obchodził yięćdziesiąta roczni ę 
urodzin, 


Głosy publiczności. 


Podziękowanie Towarzystwo pań miłosierdzia 
$w. Winceutego À Paulo otrzymało od hr. Felicyi 
Mierowej po śmierci matki swej $. p. hr. Gabwyeli 
Starzeńskiej 100 zł. na rzecz ubogich chorych bę- 
dązych w opiece Towarzystwa. Również od p. Ste- 
fanii Pietruskiej 100 zł. zsmiast wieńca na grób 
męża ś. p. O. Pietruskiego. Oby modlitwy ubogich 
przyniosły ulgę duszom zmaiłych i pocieszyły ży- 
jących. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 26 lutego. 

(Z) Dziś nastał nareszcie dłago oczekiwa- 
ny dzień ogłoszenia bilansu Zakładu kredyto- 
wego. Z tego powodu zaraz z otwarciem targu 
nastał ogromny popyt o kredyty i kurs ich 
w okamgnieniu podniósł się na 367. Gdy je- 
dnak ogłoszono wreszcie bilans i wiedziano już 
na pewno, że dywidenda wyniesie 19 zł., po- 
czę]i spekulanci, jak to zwykle się dzieje, sprze- 
dawać ten papier, aby zgarnąć zysk osiągnięty 
ze zwyżki. Skutkiem tego obniżył się kurs kre- 
dytów i zamknięto je na 36453/,, W inqych wa- 
lorach bankowych ruch by? bardzo nieznaczny, 
tylko anglobanki były posznkiwane skutkiem 
zawarcia przez ten bank układu wstępnego z p. 
Szczepanowskim co do nabycia jego kopalni 
w Galicyi. Ostateczny kontrakt podpisany zo- 
stanie dopiero wtedy, gdy anglobank zbada 
stan kopalni i przedsięweżmie kilka próbzych 
wierceń na gruntach p. Szczepanowskiego. 
W tym celu zawiązuje anglobank konsorcyum 
z kapitałem 600.000 zł. Dom bankowy Bieder- 
manna przystąpił już do tego konsorcyum. Na 
targu walorów przemysłowych panował ruch 
nadzwyczajny w walorach górniczych. Praskie 
akcya żelazne pod:koczyły o 8 zł. Renty trzy- 
mały się bardzo silnie, zwłaszcza obie renty 
wspólne. Na giełdzie londyńskiej wprowadzono 
dzis po raz pierwszy 6-procentową rentę bul- 
garską. Jestto dla Bałgaryi wielki sukces poli- 
tyczny, gdyż odtąd kapitł angielski intereso- 
wać się zacznie inwestycyami w Bułgaryi i 
kredyt tego państwa niewątpliwie potanieje. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 36475, węgiersk.e 436:—, 
Anglohanki 15875, Umony 267 75, Bankvere ny 
18050, Landerbank 25420 Ludwiki 217—, 
Czerniowiaakie 27250 Elbothale 24150, Ronia 
papierowa 9830, srebzna 9820. aastryacka 
złota 12006 4%, autr. renta whi. kor. 97:85, 
wegiorska zlota 117'60 49%, węgierska renta 
wai. kor. 95:25, dukat 5'91, 20-frankówka 991—, 
marki 1222, ruble 1'38'/,. 

3 Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 28 lutego. 

Usposobienie slabaze. Ceny więcej nominalne. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6:— do 7835, Zyto gotowe 5:25 
do 575, Owies obroczny 5'80 do 6:8), Jęczmień 
5.— do 5'75, Rzepak 11-— do 11-50, Groch 550 
11:—, Wyka 7.— d» 8:25, Bobik 525 ao 575, 
Hreczka 6 50 do 7—, Kukurudza (stara) 5:90 do 
6:10, Kuku:ulza (nowa) 4:80 do 510, Chmiel za 
56 kilo —— do —'—, Koniczyna czerwoną 65— 
do 80*—, Keniczyna biała 70-— do 85—, Koni- 
czypa szwcdzka 70'— do 85—, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco stacye kolei 15-80 do 15:65, Lnian- 
ka 7— do 8—, Anyż 24'— do 28 —, Siemię ko- 
nopne 8'25 do 850, Tymotka 28— do 82—. 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 3690 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 289 sztuk opasowych 
i 24 chudych. Nie sprzedano 12 sztuk. 

Płacono : galicyjskie 53 do 6400 zł., węgierskie 
58—68-00 zł., zinnych krajów koronnych 54 do 
6900 zł, krowy 23—31'00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 


Bydło chude od 30 do 7800 zł. za sztukę, 


Telegramy „Przeglądu”. 


Wiedeń 28 lutego. Kormisya budżetowa 
cbradowała wczoraj nad fanduszem dyspozy- 
oyjuym. Przeciw uchwaleniu tego funduszu 
przemawiali młodoczesi pp. Kaizl i Herold, 
wytaczali skargi ludności czeskiej i domegali 
się zniesienią stanu oblężenia w Pradze, — p. 
Romańczuk zaś wywodził żale ludności ruskiej, 

Prezes gabinetu ks. Windischgraetz 
w długiej mowie zbijał zarzuty, przytoczone w 
ciągu debaty. Na uwagę p. Herolda, że w łonie 
gabinetu raprezentowane są rozmaite zaratry- 
wania polityczne, oświadczył ks, Windisch- 
graetz, ża wszyscy ministrowie reprezentują je- 
den zgodny gabinet, złożony na podstawie 
wspólnych im pczekonań, tudzież programu wy- 
łaszczonego niedawno w Radzie państwa. Na 
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diróbgiaetz, że rząd w tej mierze będzie się 
zawsze trzymsł obowiązujących ustaw i rozpo- 
rządzeń i dla wszystkich narodów będzie je- 
dnakowo życzliwy. Zresztą o tej sprawie bę- 
dzie jeszcze sposcbność pomówić przy dyskausyi 
nad poszczególnymi działami badżetu. P. Kaizl 
i Herold dr magali się tu przed chwilą cd rzą- 
du zniesieria stacu wyjątkowego w Pralze i 
apelowali do wspaniałomyślaośsi rządu. Owóż 
rząd nie z lekkiem sercem zdecydował się ne 
zaprowadzenie tak poważnega zarządzenia i by- 
śoby to faktycznia aktem wzpaniałomyśliości, 
glyby ci ludzie, którzy skutkiem swego stano- 
wiska i wpływa w narodzie czaskim powołani 
rą do tego, użyli swego wyływa na to, eżeby 
nastały takie stosuuki, któreby umożliwiły rzą- 
dowi zniesienie stanu wyjątkowego. 

Zspytano także rząd jakimi środkami za- 
mierza rozwiązać kwestyę czeską. Owóż pre- 
zes gabine u ze swego stanowiska nie może 
zgodzić się na ten wyraz „kwestya czeska”. 
Zresztą nietylko w ręku rząda spoczywają 
środki, za pomocą których można przywrócić 
w Czechach zadowalniające stosunki. Do tego 
potrzeba także środzów, leżących w ręka tych, 
którzy wystósowali do rządu to zapytanie. 
Rząd świadcm jest weżaości poruszonych tu 
kwestyi socyalno - politycznych, czego naj- 
lepszym dowcdem jest przedłożenie rządowe o 
zaprowedzaniu urzędu statystyki robotnioz: j. 
Rząd z pewnością z wielką życzliwością śle- 
dzić będzie każdą inicyatywę wyszłą z łona 
izby i poprze ją wedle możności. Co się tyczy 
reformy wyborczej, to rząd podał już główne 
jej zasady, zresztą sprawa ta będzie przedmio- 
tem dalszych rokowań. Co się tyczy wreszcie 
języka nrzędowego trytunału administracyjne- 
go, powołał się ks. Windis:bgrastz, że już pre- 
zydent tego trybunału Lr. B:lcredi oświadczył, 
iż językiem urzędowym tego trybunału jest 
język niemiecki. 

Komisya wszystkimi głosami przeciw gło- 
som młodcczechów pp. Herolds, Kaizła, Sło- 
weńca Klaicza i staroczacha z Morawy Meeni- 
ka przyjęła fundusz dyspozycyjny. 

Co do projektowate reformy wyb-rozej, to 
rząd pono zamierza stworzyć piątą kuryę, na 
którą przypadaie 40—50 ma.datów. Mandaty 
ta rozdzielone zostaną pomiędzy kraja w sto- 
sunku do ich luduoś:si i do sumy opłacanych 
podatków. Co się tyczy wyborów z kuryi 
gmin wiejskich, to rząd ebstaje przy zasadzie, 
iż wybory ta mają być tag, jax dotąd, po- 
średnie. Gdyby jednak stronnictwa wchodzą- | 
ce w skład kcalicyi, nie chsiały się na to 
zgodzić, w takim razie nie będzie się rząd 
sprzeciwiał, aby decyzyę o tem, czy wybory 
z gmin wiejskich mają być pośrednie, czy 
też bezpośrednie, pozosiąwić Səjmom kra- 
jowym. 

Więdeń 28 lutego. Koło polskie wybrała 
do komisy! parlamenta:nej opróz pi:ezesa p 
Beró>go i wiceprezesa pp. Zalewskiego, także 
pp. Dawida Abrahamowicza, Jędrzajowicza, 
Chrzanowskiego, Pinińs:i go i Szczepanow- 
skiego. 

Wiedeń 28 lutego. Dzienniki donoszą, że 
hr. Kalnoky i minister handlu hr. Wurmbrand 
udadzą się tymi dniami do Pesztu, aby poro- 
zumieć się z rządem węgierskim co do dalszych 
rokowań z Rosyą w sprawie traktatu handlo: 
weg». Neue Freie Presse dono i, ża rząd rosyj- 
ski w ostatniej swej nocie zrzek się już zmiany 
poboru cła od nafty, a żąda tylko, aby Au- 
strya zniżyła targfą czlną od zboża z LV, zł. 
na l zł. i zobowiązała się nie podwyższać iej 
przez cały czas trwania traktatu. 

Berlin 28 lutego. W parlamencie niemie- 
ckim w dalsz*m toku debaty nad traktatem 
handlowym z R»yą przemawiał wczoraj kan- 
olera Caprivi i oświad:zył, ża traktat ten ma 
być niejako mostem, łączącym dwa wielkie na- 
rody, lecz wedle jednomyślnego zdania, ludzi 
znających się na tem, jest cn dzi łem dobrem. 
Dlatego kanclerz uie będzie zważał na ataki 
prasy, |acz wytrwa na swem stanowisku, do- 
póki cesarz zechce. Nie trzeba jednak myśleć, 
że kanolerz stoi w tej sprawie samotny; takie- 
go dzieła nie byłby on nigdy przeprowadził, 
gdyby nia miał poparcia z wielu stron i gdsby 
nie był przekoiauym o jego potrz:bie. Także 
z politycznego punktu widze ia vochwalają 
wszyscy ten traktat, a rawet kierujący mężo- 
wie stanu Austro-Węgier i Włoch wyraz li 
swg radość z tego, że dzieło to przyszło do 
skutku. Traktat ten służy ty:ko temu celowi, 
do któ'ego dąży polityka niemi cka, to jest do 
utrzymanie pokoju, a təmu samemu celowi 
służy także trójprzymierze i zsszłorsczne przed- 
łożenie o powiększeniu armii niemieckiej. '[rze- 
ba bowiem pamiętać o tem, że jest rzeczą pra- 
wie niemożliwą utrzymywać dobre stosunki 
polityczne z sąsiadem, a równocześnie prowa- 
dzić z nim wojnę ekauamicz dą. 

W dalszym toku powoływał się kanclerz 
na to, że w Niemczech uważają panslawizm 
za œ$ bardzo szk dliwego, i to nietylko dla 
Niemiec, lecz dla całego świata. Jeżeli jedna% 
odepchnia się teraz ręzą podatą przez Rosye, 
czyż nia pedsyci się tem jeszcze bardziej jej 
paaslawizmu? Wtedy dopiero wy itąvią na jaw 
wszystkie niebaznie zeństwa passlawizmu, gdy 
Rosya będzie zdaną sama za siebie. 

Paryż 23 lutego. Senat przyjął bez zmiany 
189 głosami przeciw 32 projekt u tawy o pod- 
wyższeniu ceł zbożowych. 

Monachium 28 lutego. Casarz Franciszsk 
Józef przybzł tu wczoraj o pół d siódmej 
wieczorem, spożył obiad u swej córki areyks. 
Gizeli, po czem uda! się w dalszą drogę do 
Mentony. 

M:ntona 28 lutego. 
przybyła tu wczoraj. 

Sofia 28 lutego. Stan zdrowią księżnej 
bałgarskiej znacznie się poprawil. Ź tego po- 
wodu dr. Neusser odjechał wczoraj z powrot*m 
do Wiednia. : 

Wiedeń 28 luczgo. Komisja budżetowa na 
wniosek p. Ks»threina uchwaliła wezwać rząd, 
aby przedsięwziął nowe dochodzenia co do roz- 
miarów klęski rolniczej w Galicyi i w danym 
razie zażądał od izby nowych kredytów. 

Minister spraw wawaętrznych mgr. Bicqne- 
hem wskazywał na to, że Galicyi przyznano 
już 200.000 zł., z czego poszło 26.000 na lu- 
dność Hasiatyna nawiedzoną pożarem, a 115.000 
zł. na powodzian. Rozdziełanie tej kwoty 175 Q00 
zł. rozpoczaie się w pierwszych daiech marca. 

Oprócz tego uchwalił Sejm galicyjski 100 
tysięcy zł. na bezzwrotne zapomogi, a 300.000 
zł. na bezprocentowe pożyczki. Obaenie nie mo- 
żna jeszcze powiedzieć, czy udzielenie dalszych 
zasiłków będzie potrzebne; w każdym razie 
jednak zapewnia minister, że stosunki Głalicyi 
leżą mu bardzo na sercu i Że w razie potrzeby 
przedsięweżmie bezzwłocznie potrzebne zarzą- 
dzenia. 


Casarzowa Elżbieta 


— 
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Londyn 28 lutego. Rozpaszczono znów 
pogłoskę, ża Gladstone skutkiem nadwątlonego 
wzroku zamierza niebawem ustąpić. Pogłosce 
te] zaprzeczeno. 

Praga 28 lutego, Przsd budynkiem kasy 
zaliczkowej św. Wa ława znaleziono dziś bom- 
bę szklaną w formie gruszki. Napełniona była 
ona 25 gramami prochu  strzelniczego, tudzież 
warsiwą gipsu, w której wetknięto gęsto 
gwoździe żelazne. Lont jnż był zgaszony. 


Przyjechali do Lwowa 
ania 28 lutego 1894 


HOTEL ŻORŻA. Hr. J. Wodzieka z Olejo- 
wa. J, Wiktor z Czadca Dr. Wł Lisowski i Wł. 
Holler z Krakowa B». J. Konopka z Brnia, Wol- 
farth z Kurzan. Hr. M. Borkowski z Mielnicy. R. 
Wojciechowski z Dąbrowy. K. Horodyski z Kolę- 
dzian. P, Tyszkowsai z Rybo.ycz, Wł. Komorowski 
z Bojanowa. E Zieliński z Klęczan. K. Heinrich 
z Kołomyi. Dr. J. Horodyski z Wygnanki. Lessel 
z Waraząwy R. Pleiss z Remscheid, 

HOTEL FRANCUSKI. K. Winnicki z Turad. 
W. Niedźwiecki z Wańkowie. A. Zbyszewski z Pod- 
hajec. B. Skibniewski 2 Balic. J, Ulbańską ze Stryja. 
W. Mycztowaki z Chorostkowa. A. Krokowski z Ja- 
gielńcy J. Jarnntowski z Załanowa 

HOTEL EUROPEJSKI. M. Lewandowski z 
Ryklinie. A Ligęza z Magierowa. G Lipski z Iwo- 
nicza. A, Wejża z Qrybowa. M. Bobrownicki ze 
Streprowa. A. Beyzym z Wołynia. K, Topolnicki 
z Chy:owa. J. Kupczyński z Tarnopola. F. Fleszar 
z Łańcuta. B Lang z Wieczorek. C. Lekrzyński 
z Rymanowa. W. Czaykowski z Przemyśla. S. Zaba 
z Bytowskiej Góry. 

HOTEL CENTRALNY. Hr. Dębińska z Ja- 
worowa. J. Weiser z Arbery. Dr. J. Petelenz z Sam- 
bora. Z. Obertyński z Sawczan R. Kapko z Luba- 
zowa, J. Kleia z Budapesztu. S, Bock z Wiednia, 
S. Bornstein z Krakowa. L. Balicki ze Stanisła- 
wora., M. Wersołowszy z Krakowa Hr. W. Stadni- 
cki z G linyi. 

HOTEL VICTORIA. W Woroszyński z Se- 
redynki Dr. E Giegl z Wieduia. A. Steinermayr 
z Woroaiansi. H. Hoeniger z Przemyśla. P. Müller 
z Błysz:zywody. 

TOTEL IMPERIAL M. br. Hagen z Wiel- 
kich O:z. A. br. Kapri z Czerniowiec. J. Jordan z 
Olszanisy. Dr. J. Rett'nger z Krakowa. M. Marfie- 
wicz z Królestwa Polskiego. W. Artwiński z Kli- 
Bzowa. Ksądz A. Enz ngec z Naro'a A. Pospiech 
ze Złyczawa. J. Weiss z Wiednia. K. Giitermann 
z Wie'nia. W. Zurakowska z Odesy. 
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Nadesłane. 


— m. |_| | A m o. |. 
<ubryka ta nie pochodzi o Redakcyi, nie bierze też 
*« za giabie a nią żadnej odporiadzialności. 


Specyalista chorób skórnych I weneryczaych 


Dr Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziała 
profesora Langa w Wiedniu, 


mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro. 
godz. 11—12 i od 3—6. 


Ordynaje od 
2521 
specya!tista chorób gardła nosa i płac 


* . . . - - 
Dr. Kierz Trzcieniecki 
Kopernika Nr. 14, II piętro 
po 5 letnich studyach specyalnych na klinice prof Schró- 
tlera w Wiedniu ordynuje od godziny 11—12 przed po- 
łudolem i od 8—5 po południu. Dla ubogich bszpłatnie. 


Dr Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 


po pięcioletniej praktyce w szpitala powszechnym ordy- 
nuje od 3—5 ul. Zimorowicza l. 3 (vis á vis Soko'a). 


Lekarz chorób dziecięcych ; 
Dr. Zdzisław Szydłowski 


ordynuje od 8—5 ul. Teatralna 1. 5 (naprzeciw Katedry). 


M. JONASZ 


dem bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
36 kapuje i sprzedaje wszelki 
ai oye e i RE po mep pE pe EE A 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


do ciągnienia | marca 1894 ma losy państw. z r. 
1864 po 5złr. (promesy na połówai tych losów po złr. 
wraz ze stemplem Główna wygrana 300.000 

kor. względaie 150.000 koron, 

Przy zamówien ach z prowinzyi uprasza się o do- 
łącza de 20 ct. ns portoryam 

Uprasza się O 'aiks se wczesne zamówienia, gdyż 
na dwa dm przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpznia zapasu nie mogłyby być wykonane. 


Bok założenia 1853. | 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN | 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka- 
rola Ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje papiery wart. 
Promesy do ciągnienia | marca 15894 r. po złr. 
5 na połówki tych losów po złr. 3 wraz ze stem- 
plem. Główna wygrania 300000 koron, a wzglednie 
|. 150000 koron. = 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadcieja”, Pre- 
| aumerata roczna 1'50. Na prowincyi 1-80. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
| odwrotng pocztą. 


Kai 
Lwów dnia 23 lutego, (A Izby handlowej), 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 316-— do 319*—, sag Liwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 271.50 do 27450. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 368* — do 378—. 

Listy zastawne za 100 zl: Banku hipot. gal. 
5'i losow. w 40 lat, 100'80 do 10150, 5%, z 10%, prem. 
10970 do 110'40, 4'|.*|, los. w 50 lat. 100— do 10070. 
Banku krajowego 1% los. w 51 lat. 10050 do 101.20. 
Banku krajowego 4'|, los. w 57 lat. 97:80 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal nm ME a Ca go do 99'—, 4*|, 
os. w 3 . . [ej "u0, ON, — 
do te nisz = © A lat, ans o pal K 

E „: Galic, funduszu propinacyjn 

4', 9720 do 97.90. Bukow, funduszu propinacyja o 5%, 
10280 do 103:— Kom, banku krajowego 5%, w. a. {L em. 
102'80 do 103:—, Pożyczki krajowej 6%, 105— do ——, 
4'|.', 100— do10070 4*, zroku 1891 3640 do 9710 4), 
z roku 1898 96:40 do 97-10. 

Monety. Dukat cesarski 590 do 6-— Napoleon- 
dor 990 do 10'—, Półimperyał 10-10 do —.—. Bubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32-—do 1.86—. 100 mą. 
rek niemieckich 6090 do 6150. 


100704734 TEATE DO OOP. POTY RIOEN UE TAF APE zp, 
mame = m nn, 


Wiedeń dnia 28 latego. (godz. 11 w połudn.) 
Krodyty 865.12, kred, węgierskie 435.—, Anglob- 
159.—, Umony 267.50, Bankvereiny 130,60, Län- 
derbauxi 256.50, Acgoya tytoniowe 20325 Staat"- 
bahuy 324.12, Lombardy 107.—, Elbethale 24250 
Rentapapierowa 9827, Renta węg. 40/, kor. 95'15 
Renta węg. złota 40/, 11065, Alpiny 59:30, Marki 
61:26 Losy tur. 63:8B. 
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półjedwabne i jedwabne, po cenach najumiarkowańszych. 
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KRÓLOWA ZŁOTA. 
PAWŁA  ATAIGRENONT. 


(Ciąg dalszy), 

Wszak posiadała już tylko biedne ciało 
swoje!.. I miałaby je sprzedać! Nigdy i za nio 
w życiu! Będzia walczyłą aż do ostatniego 
dnia i dopiero, gdy cierpienie przemoże jej 
siły, rzuci się z mostu w Sekwanę, lub położy 
się na relsach przed idącym pociągiem kole- 
jowym. 

"Na początku zimy Wirginia stała się le- 
pszą dla Pauliny, nie doznczała jej i nawet 
okazywała niejaką życzliwość. Zdziwiona dziew- 
czyna zapytywała siebie o powód tej zmiany, 
gdy pewnego dnia nastąpiło wyjaśnienie stra- 
SZNE, 

W niedzielę po południu, gdy Paulina za- 
jęta była szyciem sukienki, z materyału, który 
dozwolono jej kupić za zarobek ostatniego tygo- 
dnia, Wirginia wyprawiła jej ojca niby to do 
znajomych i sama pozostała w domu, lecz była 
jakaś niespokojna, jakby kcgos cczekiwała. 
Rzeczywiście wkrótce ktos zapukał do drzwi 
mieszkania i megera, która nigdy nie przyjmo- 
wała nikogo, z zadowelnieniem na twarzy po- 
biegła ovworzyć i Įxastępnie w przedpokorku 
rozmawiała dosć długo z osobą przybyłą. 

Paulina napróżno wytężała słuch, ale nie 
mogła domyśleć się osoby po głosie, gdyż ro- 
zmawiano pocichu. Zresztą, cóż ją to mogło 
obchodzić? Oprócz pani Berthier, która z pe- 
wnością nie przyszłaby na górę, nie miała ża- 
dnego przyjaciela, nikogo, kto iuteresowałby się 
jej losem. 

Może po pięciu minutach dopiero drzwi 
pokoju otworzyły się i Wiginia weszła w to- 
warzystwie człowieka, liczącego lat * przeszło 


Z ZZ Z Z O, 


(ie c T E 


pięćdziesiąt, grubego, o twarzy czerwonej. Gruby 
łańcuszek złoty z brelokami i złote pierścienie 
na paleach dowodziły pewnej zamożności. 
Paulina od pierwszego rzutu oka poznała 
w nim jednego z tych, którzy od niejakiego 
czasu uporczywie ścigali ją ne ulicy. 'Domy- 
śliła się, w jakim celu przybył, zresztą Wir- 
ginia nie pozostawiła jej długo bez objaśnienia. 
— Te pan jest moim starym przyjacielem i 
od dawna już chciał z tobą pomówić. Bądź mu 
posłuszną, moje dziecko, % wyjdziesz na tem 
dobrze i zapewnisz byt rodzinie. Ja muszę iść 
do mias'a.. zostawiam was Samych... Do wi- 
dzenia... poc z 
I wyszłą z uśmiechem na wąskich ustach, 
za któremi nie było ani jednego zęba. 
Oburzona w najwyższym stopniu Paulina 
nie odrzeka ani słowa. "PO odejściu Wirginii 
gwałtownie rzuciła robotę na podłogę i że 
wstrętem odeszła od gościa, który usiadł przy 
niej. ` te H 
— Myślałam — rzekła — żeś pan przecie 
zrozumiał, prześladując mnie na ulicy, iż omy- 
liłeś się i zostawisz mnie nareszcie w spokoju. 
— Ależ nie masz za co się gniewać — z u- 
przejmym uśmiechem odrzekł gość. — Frze- 
cież ja pragnę twego szczęścia... 
— To niegodziwie ze strony pana ścigać mnie 
aż w mieszkaniu — przerwała Paulina. 


— Ależ ja cię nie ścigam, chciałem tylko po- ` 


rozumieć się z tobą, gdyż na ulicy jestes nie- 
przystępną, a tutaj można pomówić wygodnie 
— i nie dając jej czasu do odpowiedzi, mówił 
dalej: — Jesteś dobra dziewczyna i piękna jak 


anioł, a jak mówią twoi sąsiedzi, bardzo nie- ' 


szczęśliwa. 

— Niech sąsiedzi pilnnją swoich spraw. Nie 
skarżyłam się nigdy nikomu.” „ 

— Za rozumna jestes na to. Właśnie takie 
postępowanie twoje natchnęło mnie od dawna 


gaty, lecz nie mam szczęście w domu i dla 


PRZEGLĄD z dnia 1 Marca 1894. 


tego szukam przyjaciółki, osoby dobrej, spo- | jeszcze więcej wyrobiło w niej siłę rąk. ~ Wy- 


kojnej, któraby' przytem chciała kochać mnie 
choć trochę. Jeżeli ofiarujesz mi swoje serce, 
będę bardzo hojnym dia ciebie. Będziesz miała 
piękny pałacyk, siużących, ubierać się będziesz 
jak zechcesz sama, słowem, będziesz panią 
Czyż to ci krzywda? 

Powoli przysunął swe krzesło do krzesła 
Pauliny i usiłując ująć jej rękę, powtarzał: 

— Nie grymaś aniołku i zgodź się na moją 
propozycyę. 

Paulina płakała gorącemi łzami. Stary, 
zdziwiony jej płaczem, którego powodów nie 
domyślał się, zrobił grymas, jak gdyby do- 
świadczał wielkiej przykrości. `“ 

— Czegoż ty płaczesz? — zapytał — czy 
może uważasz że ofiaruję ci za mało? Jeżeli 
będziesz dla mnie dobrą, to po niejakim czasie 
będziesz miała i swój powóz. 

Paulina, którą dławiło oburzenie i smu: 
tek, zdołała nareszcie przemówić. 

— Nie, mylisz się par. Nie z tego powodu 
płaczę, lecz z goryczy i gniewu na pańskie 
propozycya wstrętne. Mój B że! ten człowiek 
może ma dzieci, może nawet córkę i przycho- 
dzi aż do tego poddasza prześladować nędzarkę 
bezbronną, a czyniącą jadnak wszystko, by zo- 
stąć uczciwą. 

Stary uwodziciel wzruszył ramionami, 

— Nie wierzę, byś mówiła to na seryo. Nie- 
prawdaż ? 

— Mówię zupełnie poważnie i proszę pava 
na wszystko odejść ztąd i zostawić mnie w 
spokoju. , | 

Gdy wymawisła te słowa, wyprostowana, 
z oczami wilgotnemi jeszcze od lez, lecz try- 
skającemi oburzeniem, była tak piękną, że sta- 


iry przybysz nie mogąc powstrzymać swego Za- 
(chwytu, pochwycił jej ręce z siłą, jakiej tru- 
„dno było domyślać się w tym wieżn i usilo- 
przywiązaniem do ciebie.. Jestem bardzo bo- | 


wał przyciągnąć ją ku sobie. 


rwała mu się z łatwością i porwawszy krzesło 
za grzbiet, zawcłała: = 5 

— _Wynoś się pan stąd, bo roztrzaskam o1 gło- 
wę. Jest tyle innych dziewcząt, które chętnie 
zgodzą się na pańskie propozycye. Byłam do- 
tychcząs uczciwą i pozostanę nią zawsze. 

sary uśmiechnął się z wyrazem gorącego 
zachwytu, którego nie ukrywał. À 

— Do licha, dziewczyno, jesteś jeszcze pię: 
kniejszą gdy się gniewasz. Na honor, jesteś 
kąskiem królewskim! Gotów jestem uczynić dla 
ciebie wszystko, czego zeżądasz. Namyśl się, 
nazywam się He rion i jestem jednym z najbo- 
gatszych przedsiębiorców paryskich. Tego dnia, 
w którym nie będziesz mogła znieść dłużej ha- 
niebnego postępowania Wi:gimii, przyjdź do 
mnie przed dziesiątą rano na Pola Kiizejskie. 
Każdy wskaża ci mój adres. 

— Ja miałabym przyjść do pena!.. Uzekał- 
byś pan długo!... P 

— Ciepliwością wszystko można zwyciężyć... 
Głód i kułaki nakłonią cię z czasem... Do wi- 
dzenia, moja mała, i nie miej do mnie żalu, 
a zwłaszcza nie zapomnij adresu: Hearion, Pola 
Elizejskie — i wyszedł, nia pocałowawszy jej, 
pomimo mniezmiernej chęci, Paulina bowiem, 
trzymsjąc ciągle w rękach krzesło, gotową była 
do obrony. 

W pół godziny po jego odejściu wróciła 
Wisginia. 

Musiała na schodach czaątować na pana 
Henrione i rozmówiła sią z nim zapewne, gdyż 
oczy jej połyskiwały gniewem, a wściekłość 
zwiększało jeszcze więcej drżenie trzęsących 
się od pijaństwa jej rąk `777T 

— Jestes bez serca — zawołąta, wszedłszy 
do pokoju — odrzucając takie szczęście dla ro- 
dziny. Ojciec twój nie ma już sił do pracy, a 
ty nie chcesz korzystać z takiej sposobnuści! 
Pan Hasmrioa!.. Baga'elal.. Więc kogeż ty 


Ale Pzulina było monsą, a zajęcie praczki ! chegsz?... 


Probat EFEONEUMIB rWYyYcZym 
irr 


fomm 4/ uż. oci eywuwau së- jraz expedyiora t 
SLYMI ZAŚ drukiem 3 ci, 


legraficznie. 


Poczta Ferelińsko poszukuje za- 


elegratisty. Zgłoszenia te 
613 1-1 


Taniej jak wszędzie! 


Nowe wydanie wyszło z druku! | 
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— Spokoju !.. 

— Ja ci sprawię spokój, że ci bokiam wy- 
lezia. 

— Wie z, że ojca nie ma, a jestem silniej- 
sza od ciebie. Jażeli sią zbliżysz, roztrzaskam 
oj łeb krzesełkiem 1 Tw: 

Wirginia od czasu jak doświadczyła siły 
rąk Pauliny, nie dowierzała juź sobie i w nie- 
obecności swego kochanka trzymała się zdala 
od dziewczyny. i 

— Dobrze, dobrze! — rzekła — namyślisz 
się jeszcze, w przeciwnym razie zobaczymy ! 

— Co zobaczymy? ` 

— Co z tobą będzie! 

— Nie będziesz miała czasu, gdyż praco- 
dawczyni moja proponuje mi mieszkanie u sie- 
bie i większe wynagrodzenie, ale rozumie się 
wymaga 1 więcej roboty. Ja nie lękam się pra- 
cy, a mając większy zarobek, będę mogła na- 
wet coś oszczędzić i nie będę przynajmniej ra- 
rażona na takie niegodziwe postępowanie ze 
mną jak tutaj. a ; 

— Puste słowa! 

— Zobaczymy! Przeniosę się nawet jutro.. 

— A komisarz policyl? Jestes małoletnia i 
skoro ojciec twój zażąda twego rowrotu, to cię 
sprowadzą. A pamiętaj, że mogą cię zamknąć 
w więzieniu sw. Łazarza, jako dziewczynę bez- 
wstydną i xozpustną. Myślisz, że ja nie wiem 
o twojem postępcwanin? Potrzeba wstać wcze- 
śnie, ażeby mnie oszukać! 

I gdy Paulina, niedoświadczona, nie znaj- 
dając ratunku w strasznej pozycyi swojej, za- 
|lewała się łzami, Wirginia rzekła znowu z uda- 
ną serdecznością: 

'— A przecież, gdybyś nie kaprysiła i zgo- 
dziła się. na pro:ozycyę pana Henriona, jaka 
nastąpiłaby zmiana!.. Starosó twego ojca i 
moja byłaby zabazpieczena.. Słnchaj, Paulinko, 
zgódź się, moje dziecko... 


(Giąg rialazy nastąpi). 


Poleca się handel win Ludwika Stecltmatliera we Lwowie. $ 


"|| Zarząd dóbr Radłowa 


ma do sprzedania następu 43e od- 


Na Święta Wielkanocne Gal cyjskie akcyjne 


poleca handel 


a KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie 


O pielęgnowaniu 


KWIATÓW. 


Majątek położ ny przy kclei Liwóa- 
Przemyśl-do naky.ia. Przestrzeń 110 m. 
Cena dwabr ćdwadzieścia, Szczegóły 
W. Adwckata Małuchowskiego. 611 1- 


miany kart tli, pochodzących od 
Wgo Dsłrkavskiego w Nowejwsi 


Dia matek 


dbających o zdrowie swe'ch dzieci polecamy 


ame 


HH 


IKowai egz minowany do parowych 


„laya“ puder cut seplzcsny 


613123 


n4LasłŁa 


5 klgr. paczka brutto i franco. I sirefa 
6 złr, 30 ct. II strefa 6 złr 46 ct Zarząd 
dóbr Obłażni*a Nowes'oło koło Stryja. 


Kniaziołucki, Dr. Merczyńsk:, Dr. : troj-|Sykstuska 8 Lwów 
nowski, Dr. Wachlel i icnych za najlepszy. p" 
Jedynie prawdziwy, 
jeżeli każde pudułło opatrzone znekiem 
ochronnym „godłem Opatrzności”. 
Cena pudełka 35 ct 


1 kg. migdałów „Awola* ręką wybier. 


najtaniej : w pokojach, na oknach i balkonach 


„ w kostkach imączce 39 „ Ogólne przymioty kwiatów iich pielęgnowanie 


„2 Bery bardzo ładnych — P A Pokojik nagra akaniq pe 
rodzynek fółtych sułtańskich Jakie wazonki i jaka wielkość powinna być 
bez pestek nejpiekniejszych . — ‘£8 używana 

rodzyzek żółtych sułtanskich O obracaniu wazonków kwiatowych 

bardzo ładnych b å . —'58/0 podlewaniu kwiatów 


1:12 


Towarzystwo handlowe | 


fucernę or;ginalną f anecnską w va) epszym gatunku, 


E 


wolną od kaniankı. 


Luceruaę węgierską w nuajlep zym gatun u, wolną od ka- 


nian*1. 


Koniczynę czerwoną, białą, zóitą, szwedzką itd. wol- 


ną ot kanianki. 


Gorzelnizk Godzięba Chowhlik 


3 mistyn z najlepszymi świadectwami w sile Kawy w każdym gatunku przez X rA . Ziemowit 
uznany przez pierwszorzędne powagi le- |wieku rozumiejący się na kuciu koni, po- Cukier w głowie i klg: 37 ct WITALISĘ i ZOFIĘ wę Lwowie, ul. Jagi llońska 3. : O O nadzwyczaj EE oie 
karskie jak P:of Dr. Czyżewicz, Dr.|sznkuje posady zaraz. Biuro S. Sataly, » Da wagę l n B8, obejmuje : molEca losie wu vW TOS emnicEior na mokro, sprzedają się loco stac: a Bogu- 


miłow tce (wraz z workiem) w cenie od 3 

do 5 złr. za 100 kg zależnie od zamó:* 
wionej ilości. . 

Prócz tego są ds «przedania kartofłe 


„Achillesy* również na mokro wytrzy: 
małe, plenne i bardzo smaczne do jedze- 
nia w cenie złe, 3 za 100 kg. 415 3-4 


IM TESS” kier TĘ + af q; = 4 > 
kład cić tece Beizera we Lwcwie.| Ekonom z kikonustoletzią proktykę| „ rodzyn eleme duże żó le z pest. —'62|Jąka ziemię używać do wazonków ) - 
W TOT a ece Dejeej Rade, „p 3 7ie”sych go”podarstw, obspajcmicny| » » „czarnych drobnych  . —5:| Zasadzanie Sk dni kwiatów Tymotkę, Rəjgrav aagialski w:eski, francaski i > l 
h id dad v „a Testrelnejsć z kontrolą lasową pos adający drbre| »„ daktyli Califar bardzo dobrych — 64|9 utrzymaniu wszystkich najładniejszych! wszystkie iune trawy pastswną. ` ' Zmiana lok alu. 
wisi pa Tri l ia pi J |ó» iadectws, pnszurnje posady. Łaskawe) » _„ _ sleksandryjżkich wybor. — “72 kuiatów pokojowych według alfabetu od | Wyporek clb'symi i ueykł l Zawiadami T. Pahiicznoś 
w handła bischalesa oraz wdesna pra- |zpłoszenia pad litery A. K. Skałat. . fig sułtańskich wybormych . —72 Abromy* do „Zea altissima*. POPR OOŁYDI guaya: ' P E Szan. P, T. Puhiiezność 
cownia tai corska. 585 5-3 578 2-3 a „ wiankowych - k o E ” Cena 50 ent Kurani pastewne w kilku wypróbow auych nsjlepar.yoh ga- skle ST KROKU b. r prz 4 yk swój 
0n cherche bonne obr pd poza tal Po przesłaniu przekazem poczt. 56 cnt. tunsach, jak: „Marmuty”, „Oberndorfskie *, „ Vaurias“ lanie rój A *talarakich Enk di 
» arancini świeżo smażone . uskutecznia się przesyłkę franco. „Ki mpan*, „Flasze* itp. od roku 1879 z ulicy Karola Lodwika i. 


francaise přur un enfent da tois ans. 


Łaskawe zlecenia z prow ncyi odwro | Lwów. Druk, nar. W. Maniechiego 


Marmo!ada owocowa i morelo ra. 


herbat 


Pszemtcę, Zyto jare, Jęczmień i Owies s szlachetnych 


27 na ulice Sobieskiego I. 6. pole- 


S'adresser au „biuro Dzienników i Ogło GW cztg, í ; 7 wozonyoh i późniejszych rdmi:n*ch. cam się z wyrobem najnowszych patento- 
szej“ da Plohn a Lemberg, p o JED za jg" dieu Kukurndzę „Koński ząb“, oyginalny ameryk:ński „Vir- || xenyeh hygienicanyoh cygarniczek usuwa. 
je się bony eaa P go R 130 HERBA CA. arr witaj ' Sa jących zupełnie używanie yw 
kiej dla driecza wieku uzsch lat. Zgło: 1è S ; a Pi k i : owych. L 8-3 
A do Biura Spiacżi cy i Ogłoszeń L dm wie Moning familijna 1 zł. 60 ct. za pół kg. Dr. Jasińskiego Kukurudzę Cinqu2ntino, Pigneletto, Bukowińszą. , Z poważariem 
Le Plohna we Lwowie 579 8-1 v o 0 Kaysow doborowa 1 zł. 80 ct, za pół kg. Fasole clbrzymią białą czsrną i inne - - 
na we Lwoaii piej F Suchong wyśmienita 2 uł. za pół kg. i poradnik g NA PIĄ 4 Józef Fiel 
Meonegramy i _wzors dras je hon- ji o 0 wyżej poleca 4 . Groch „Vict rya“, silony dr bny, zł ty. p 
del Alfreda Kimk;, Batorero 44 232 u 0 główny i wył czny skład rosyj- d l a k a szl ą G y c h. Lubin żółty niebieski i bisły. 
7 322 skic akt i ? RE 


Ha święta islkanocne 


ników Plohna, pod literami S. W. 115. 


ma 


Wyke, Bobik, Soczewicę. 


PASTA KRAJOWA 


Co tydzień 


e - Drurie, calkiem przerobione 
; ae JE Adolf Singer meg T ommen P w 
* AL j 5 Janona € a mrien szelzie inne nasiona po cenach targowych. y 
Sławne dróżdze | - 4 AU EEE _ Lwów Sykstuska 17. à OH, ZA p ; sopy świeży transport PROSZKA 
Mautnera i Syna w Wiedmiu ; <= p SW A Wysyłki od 1 kl. franco poczta. s a s Utrzymuje stale na składzie a li i A | 
t . w Je - 5- EE e 4 š 
piezawi.dne w rezczynie pcloca b- PECS CDA w NAWOZY SZTUCZ ski Zac herlina nde a 
Karol Baiżubas wa Lwowie. gabi", nè AT eð $ ACZ |4 z pie.wszerzędnych fabryk, o wagwarantowanych składnikach, orie ak „AŚ 
Łaskawe ziecenia z zrowincyi odwrośsią KOPA OLNICZE DE actwa waeelkiago 
aga 9_ No t (U ol MASZYNY Ri > d i 
poczig, 595 2—8 OS yoe a rop > ; > mój rodzaju poleca 
Paryżanka władająca doszonale ję |] gy 89 ot zab i M è Fa G. A. CHRISTIANA 4 najnowszej i najlepszej konstrukcyj, z fabryk krajowych i zagraricznych. m > Baa 4 
zykiem angi*lskim, wysoko wykształcona Nz, ag i K j 5372 8 Al r H 
| je | alle, dak Agente Internationale wT polt Imp | , naupo kg O <OEM ; 0 F4 un ner 
me de Sikorska, Krasów Hotsk Sacki „seb po ; 1 W. BILIŃSKI DOEANE AEEA TARI EZ TOOK WRAK są ù 
TAE > 572 33 „ge? | Lwów, ul. Hetmańska 2 ; ż 0 ; a Hei 4-1 wardu, BMRynalr 38, 
a Szampańskie, francuzkie w ca- M poleca a zawarcia ma żeństwa mo fa * *falowuia N 
Stara żytnia wódza Rałłabanów- łych. pół i ćwierć flaszkach. "HERBAT E 'arystokrsci, oficerowie, wiaściciele dóbr, 4 5 A 
ka otróżnia sia od wszystkich emita- | 5 — y , z | | urzednicy, kupcy, przemysłowcy, którzy W. ż.isień «kiega 
cyj koniaców swoją yładkością i pewną | |ę""""""==— - O Ao TZS "RO Stare wina węgierskie, hisz- chińską i rosyjską, 4 i a j|chcą się szybko a bog:to ożenić niech W BRZESKU 
żytaą słodyczą, ga się się przez FLARDEŁ pańskie, francuzk e i inne, tu- w najprzedniejszych SA RE anik iak A Sopranoa gosowe roboty kościelne jako 
j rdet U w żytalej wodce wyro- ; e z e. : Ą > adapeszt, |ga58 ba reno 5 t ta tein g M r 
oe "Na ad ow didżysta Re TE À z dzież prardziwy Keniak. Li. | f] Melango r foots ś0 p gaias mikejone tutki rano. | okolo 20 0 waiosków x majątkiem 1 OCO sky pó he znak: ' mteri 
trze, throsi przod iniłasne$. PŁOGIEŃ | BIELIZNY kwory, Starkę, £y- e N E f Brunea w każdym muneztakk +5 wy. èdi do 5 milionów, midzy tymi 60 bar || dębowego i miękiiego, aż do 6 i 7 
aiat ia iniówk mennene] fa monem wady, maae ięgia 2a | ae aieo A wia, idee ik) mod ayaokotel, Na Zadanie kompe 
= = = z niew z -80 7 Ci 3 UKI t > p 3 m : 
suba mł da, intelgentna, posz kuje If: ga aa al poleca i K * ta sach po” y, a | najlepszy, k ço e TY | pragna. ła największą dyskrecyg ręczy entnych ET. Pyas sie rysunki i 
- miejsca do AOS „gaBerj alho n to- l A Ka ] B: m, Jad: fanta pełnej wa- M g py i Pach Sotas | się. Odpuwiadamy tylko na niemieckie Ceny stałe wraz z pozłocaniem i wy- 
post AeA K aek Sa 23 es = aro ay er gi. Za Mła bę pocztą: — Skład komisowy fm nsuskich t — Wey. “nalii stawieniem w kościele. Wypłata możli- 
Aa wę apti ye mak wa nakntecznia się DEz- ; ak 8 a Lwów, pla a ; Tani r p wa i na raty. 
Frywatystka ki. Ville poszużuje WE LWOWIE wa LWOWIE, przy ulicy Kra- zwłocznia. "BH j tatak arre L. a woj | | Tanio. Tanio. | | Medzi zasługi z Wystawy krajowej 
lekcyi na prowiecył od Igo lub cd Igo |; kowskiej 1. 11" | Za opakowanie nic się Najlepsza i najtrwalsza w Krakowie 1878. 
marca, Łaskase zgłoszeni. wraz z załą- |; nie liczy. mt Zgłoszenia listowne pod adresem: 
czeniem wazubvków, przyjmuje bizro dz'en- | "4189-38. > esa MASA WOSKOWA Walenty Lisieński, rzeźbiarz 
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PASZTET 


z gęsich wątróbew drobiu i zwierzyny 
ninya wyborny. Puszki glinia- 
"na po złr. 180. ruszki lutowane z klu» 
czykami po 85 ct. i 45 ct. poleca zarząd 

dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 
" Liczby do wypalania na rogach 
własnege wyroba poleca nużosnik Jan 
Ilauruk ul. Boimow l. 5 dawniej Wek 
slarska. 


Magister farmacyi 
ucajdzie nm.es.czenie w Aptece 
___H. Wilczyńskiego w Rawie. 

Ekonom 
kawaler, potrzebny zasez. Zigi sze- 


nia z odjis:ami śmiude.tw M. N, 
Bursztyn. : 


dA 45 
i / 7 wh 
poleca najtaniej własnego wyrobu $ 
Koszule salonows 


po zł 1'05, 160, 2, 2726, 3-560 i 8. 
Kowzuse z przodami pikowemi i fał- 


f f 
A 
j 


Besxute kwiorowe, kretonowe i vx | 
fortowe po 4. A4bU i s76, 
Kuuczuie mwvcne po zł 

ozdobione ra wzór 

zł, 240, 260 i 3, 
ieószułe dia chłopaków po 

ał, 140 1 1:60. H 
Kalisony śiu chiepaków poj 

95 cti zł. L 14, i 
Półkoszusk s kołmerzami 50 ct. 

A LIESON Y 

do et. 9v, zł 405, 1'15, 14, 165, 1:80, 
KOŁNIELZE tezin po zł. 2'40 i 2:80. 
MANSIELY tuzin po zł. 4 i 480, 
CHUST 4A płócienne, tuzin po zł. 2:0. 
KAFTANTAI letnie od potu bawełu. 

i siatkowo po ct. u0, 90 do zł, 140, 


1:65, å, 


l 
a T a a PO RE 0 m 0 Gi_8 


EOS A - R 
Lwowskie 
laboratoryum chemiczne 


świadectwem z d. 24 marca 1892 do 
1. 1918, stwierdzało, że jedynie tutku 
miekiejcne z fabr; kl 


dzikami (zakładkami) do zł. 2°75 i 3. || 388 


us rnińskich po 09 


EG Dent 


Mir 


Sy 
BE 


2. =» m 5 c o 
olina %%* 
najlepsza glicerynowa pasta w tutkach 


do 


czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, craz usuwa 
wszelkie chorcby gardła i ust. 


Gena 25 ct. 
jest to specyalny wymlazek 


Jana Ihnatowicza 


mag. farm. i chem. rądowego we Lwowie tl. Kopernika 
i 3., Halicka 1. 11, w Krakowie Sukiennice Nr. 20, 
w Czerniowcach Rynek l. 2 


A> 


TĘ AH 


seniii > 


rż ROEE 
Oliwę do 
Pasy do maszyn 


Płyty i węże gumowe, 


Tekturę, asbest, minium, bleiwe 


po cenach fabryczaych 
skład farb, lakierów I pokostów 


W. Uzopp 


> Lwów, Żółkiewska 2. 
H Zułożana w roku 1843, Pisy, powinien. 


"(lepsza i tańsza niż francuska. 
Lakier bursztynowy 
Marxa ı Fritzego 
WOSK I SZCZOTKI 
do frotecowania 


poleca najwiękczy skłąd farb i 
lakierów 


0. T. %INCKLERA SYN 


615 WE LWOWIE, 


maszyn 


Faiby na|pieanki. 


e, 


"Fx TUE oOgo ARID AROA 


poleca 


L 4162. X 
Ogloszenie, 


W szkołe uprawy i wyprawy lnu w 


Gródku rozpocznie wię nowy jednoroczny 
kurs nauki dwa #0 kwietnia 1894. 

Uhcący byc wo szkoły uprawy i wy 
pary ina w Gródku na jeduoroczny kurs 


:, iejdaiej do dnia 81 marca 1844 
„zy |WDi+ŚĆ do Dyrekcji Bzkoły w Gródka po- 
J25/ danie i wykazać sig. 
a że l6ty rok życia ukończył, że 
==='jodby} z dobrym puitępuem ObowWIĄZKOWY 


LE SOLECKI 
handel towarów korzennych ul, Batorego l- 2 we Lwowie 
poleca na zbliżające się święra. 


Senzącyjna Nowość! 


„ALPESTRE”* 


Ziółka alpejskie do łatwego spurząd..e- 
nia samemu uajprzedmiójszegu limieru, 


nanki w skolo kuuowaj, jest umysłowo 1 
lizycznie żupełnie zdrów i nienagannych 
obyczajów ; - = 

2. W te.minie p'zez Dyrekcyę ozna” 
szonym założyć egzamin ws gp.y % atOrego 
kierownik szkoły osądzą, czyli kandydat 
jest w ogóle doststecznie rozwinięty nmy- 


wszelkich robót kościelnych w Brzeskę, 


Za 4 ct. można 
w prze: lagu 15 do 26 
minat miećkqpiel w 
domu kto kupi wau- 
nę lab kanapkę z 
aparatem uleps:c- 
nym do ogczamia wo- 
dy. Wanny blaszan- 
nelakierowane, wan- 
ny cynkowe połą- 
czone z tnszem, po- 
kojowe tusze, pokojowe parnie kuracyjne. 
Klozety pokojowe po zł. 9, lodownie po: 
kojowe politerowane. F. Kourdon 
Lwów, ulica Jagiellońs.ka 1. 9. Na żądania 
cenniki gratis ł franko S416B-* 


Wincenty | 
Kuczaąbiński 
LWÓW 
ni. Karola Ludwika liczba 3 
ramy, listwy na ramy, albu- 
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, obrazy i 


" vat : » m REE - r POR E. p 5 Y ZAVA ży ader di F f k w tej 
„ |||] BLOLIZNA tetnia wein. prof. Jaegera 1 kl. migdałów najpiękniejszych 1'12. paia Mdb ay O oi słowo, ażeby mógł Korzystać z nau á 
8. Ñ. Niemojowskiogo sprzedaję po cenach fabrycznych. 1 kl. migdałow bardzo ładnych 1 złr. a TEE" > wok p szkole udzielanych. “ > «foc obrazki 
we Lwowie 4 RA WATY 1 kl. rudzynek żółtych sułtanskich bez pestek 60 i 63 et. i : "ae RAL ug Synowie niezamożnych rod sle w. 
są znakomite i zdrowiu RA : > AU dos wę eleme duże żołte z pestkami 64. twe Śl - ORO bard? ed czy, [ptam bezpłatne utrzymanie po bardzo niskich cenach. 
nieszkodliwe- w największym wykówza. dlo 06 czarnych drobnych 56 ct. m L ak Koi z ag Poj AH 7, |||» zakiadcie, koszton. funduszu ty Piwi ah | 
Do nabycia w sklepach : „zamówienia z prowincyi wykozują 1 ki. fig sułtańskich wybornych 72 ct. 6 a są Pok M e Każdy wstępujący a TE bielizne ý t 
a 0 [AD najstarwariej, 1756 9—=10 1 kl. fig wiankowych +0 ct. i Wynik zdumiewający ! yć zaopatrzony w u0Btaree" 2 F Fea 
S. w. NIEMOJOWSKIEG SAA PŁW Paz AA ADA a aa 1 kl. daktyli» aleksandryjskich wyborowych 72 ct. c ża MAE Bu litr: dobre vbu wia. ów: idi de. P U ki 
Takakiań.3, p 1 kl. daktyli Califat drobniejsze bardzo dob:e 64 ct, lilie. zółtegy obarioa co ct || Plżezych widomości udzi h na pania: UZYCZEJ 
wa Lwowie. Jagiellonska 6. LÓŻ Ka żela zne 1 kl. Qysaty smóżonej przeslicznej 1:60. ielonógo 1 zeby T et r 3 | Dyrekcya szkoły upraw i UYKTAWY ga weksle urrędnikom, woskowym, szlach- 
w Krakowie Kukiennice 28. 1 kl. arancini smażone żółte 1/40. 7 lnu w Gródku koto wowa, cie, wiascizislëm: doir, kupcom itd. Tata, 
oraz we wszystkich baudiach 1 trafikach orzecht we lakierowane po złr. 16 i 18 Wszelkie inne towary po możliwie najniższych cenach. Zamówienia Główny skład u Z Wydziału krajowego bulaeye aż do `|, warc. sei choćby na 
Zlecenia z prowincyi odwrotnie przy ski: dane po złr. 6 poleca z prowiucyi wdsyłam odwrotną pocztą. Bkóletwa San i Lodomeryi z Wielkiem zgiem lub ciem miejscu 'na PUDZ 


5.006 franco, 


Powyższe ceny tyiko w bandia Leonarda Solechiego przy ulicy Bato- 


Alojzego. Hübnera 


Księstwem Krekowskiem, 


|. 0 4-=b'h. 
Wyjaścień udziela- iasi;tat „Reform 


Pio Chrzęstowski 
handel żelazny we Lwowie. plac Kapitai- 
ny l (naprzeciw Katadry), 


rego l. 2 ws Lwowie jak jaż Szanowna P, T. Publicze.sć miała sposobność 


Ustrzega się przed lioznemi 
mhath I iag si przekonać się. ` 586 28 


naślniowniotwarii, ii 
kk KEY a TEZA 


Cips 


” 
Lwów, kynek 38. Lwów dnia 24 etycznia 1894. Budapeszt V, Waitznerstrayse 16. Odpo- 


695 2—3 | wiedzi tylko na niemieckie, listy. 2—2 
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- tapie- Hodak, 
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